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P I Ę T N A Ś C I E  L A T  P Z B
Polski Związek Bokserski obchodził 

oto uroczyście jubileusz piętnastolecia 
istnienia.

Piętnaście, to liczba niezbyt wielka, 
a do tego jakoś tak nieparzysta, że wy­
bór akurat X V  jako daty znamiennej 
może się wydać dziwny i nieuzasadnio­
ny. A  jednak, gdy się nad tym  trochę za­
stanowić, okaże się z największą oczy­
wistością, że P. Z. B. miał prawo, miał 
obowiązek zorganizowania obchodu, 
uwypuklającego bilans jego niezwy­
kłych osiągnięć.

Osiągnięcia polskiego boksu są zai­
ste niezwykle, tak w dziedzinie czysto 
sportowej, jak  przede w szystkim  w dzie­
dzinie przeinaczania, wzmacniania, har­
towania charakteru narodowego.

W ielkim  wychoioawcom, działaczom  
społecznym i politycznym  —  zdanie 
ostatnie wydać się może herezją. N ie­
mniej, jest najzupełniej prawdziwe, co 
postaramy się dowieść poniżej. Przed 
tym  jednak wspomnijmy krótkim  słów­
kiem  o trium falnym  marszu „sporto- 
w ym “ naszego pięściarstwa.

W  roku 1924, na Igrzyskach Olim­
pijskich w Paryżu, startowało 4 naszych 
bokserów. Żaden z nich nie „przeszedł 
przez rundy“, używając popularnego 
pięściarskiego zwrotu. Jak pisał w swym  
sprawozdaniu Dr Polakiewicz: „W y­
trzymałości nie posiadali Polacy nawet

w minimalnej dozie i to stało się jedną  
z przyczyn tak rażących klęsk, jakich  
nie ponieśliśmy w Paryżu nigdzie oprócz 
boksu. Ale nie tylko miękkością razili 
nasi pięściarze; także i technicznie za­
demonstrowali jedynie pierwociny tego 
sportu. Dwóch z nich wykluczono z kon­
kurencji z powodu nieznajomości zasad 
boksowania...u

A  dziś! Reprezentacja Polski poko­
nała reprezentację Francji 15:1, ma za 
sobą zwycięstwa nad Niemcami, Italią, 
najw iększym i potencjami boksu ama­
torskiego, a dla pokonania przeważnej 
części innych krajów starczy drugi gar­
nitur! Na turnieju olimpijskim w Hel­
sinkach bokserzy polscy sięgać będą 
śmiałą ręką po medale, tak jak zdążyli 
już sięgnąć skutecznie po tytu ły m i­
strzów Europy. Wreszcie, czyż można 
zapomnieć, że pod ciosem Polaka padł 
już w pierwszym starciu m istrz A m ery­
k i? Zwycięstwo Kolczyńskiego w Sta­
nach Zjednoczonych było sensacją na 
miarę trium fu Zawiszy Czarnego nad 
księciem z A r agonu.

Szm at drogi przeszedł polski boks 
w ciągu krótkich lat piętnastu. Sukces 
sportowy nie jest wszakże, jak  zazna­
czałem już na sam ym  wstępie, osiągnię­
ciem jego najcenniejszym.

Piętnaście lat temu, w oczach całej 
Polski, człowiek, oddający się ćwiczę-
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niom bokserskim, to byl niemal wyrzu­
tek społeczeństwa. Czyż osobnik, nie po­
zbawiony poczucia honoru, mógł upra­
wiać sport, polegający na biciu po twa­
rzy, czyż osobnik, mający w sobie 
choć szczyptę ludzkości, mógł uprawiać 
sport, polegający na zadawaniu bólu?

Gdy się weźmie dziś do ręki pożółkłe 
roczniki gazet ówczesnych, spotyka się 
relacje, od których dzisiejszemu czytel­
nikowi włosy stają dęba na głowie. To 
mogli pisać w Polsce? W  Polsce, dążą­
cej do potęgi, w Polsce, wymagającej 
od wszystkich swych obywateli twardo­
ści i siły, sztuki zaciskania zębów i walki 
do końca?

Piętnaście, dwanaście, nawet dzie­
sięć lat temu w pismach najpoważniej­
szych umieszczane były na czołowych 
miejscach artykuły, opisujące zawody 
bokserskie jako wstrętne, barbarzyń­
skie widowisko, niegodne cywilizowane­
go kraju. Każdy siniec pod okiem, każ­
da kropelka krwi, cieknąca z nosa rosłe­
go 18-letniego chłopca, kazała piękno­
duchom załamywać ręce w rozpaczy. Po­
kolenie, wychowane w bezwładzie nie­
woli, oddychające jeszcze atmosferą  
drobnomieszczańskiego egoizmu, cele­
browanego przez wypaczony pozyty­
wizm, lub też zgniłą atmosferą deka­
dentyzmu, gloryfikującego niemoc  —  

to pokolenie tchórzów nienawidziło siły, 
gdyż z nią w parze idą zawsze ofiara 
i poświęcenie.

S tuk  rękawic o gołe ciało, na ringu  
bokserskim, odezwał się więc, musiał się 
odezwać rażącym dysonansem. Jednak 
nie zamilkł. Z dniem każdym  stawał się 
głośniejszy, aż zrozumiano, że nad rin­
giem w małej prowincjonalnej salce sły­
chać poszum skrzydeł husarskich, że 
w błyszczących oczach szewskiego cze-

ladniczka, nie chcącego upaść pod cio­
sem  —  odbija się niebo Grunwaldu, Ra­
cławic, Somosierry...

Dziś, wokół ringów polskich zbiera­
ją się tysiące, dziesiątki tysięcy drgają­
cych entuzjazmem ludzi, rozkoszują­
cych się widokiem odwagi i mocy. Lwy 
salonowe, mędrce kawiarniane, które 
tak jeszcze niedawno prawiły o obrazie 
cywilizacji, chodzą brać lekcje boksu 
i marzą o tym, by móc się chwalić na- 
puchniętą wargą: „To nic. Na ostatnim  
sparringu dostałem soczystego sierpa... 
drobiazg / “

Nie wolno przesadzać. Olbrzymiej 
ewolucji, jaka  zaszła w nastawieniu, na­
strojach społeczeństwa polskiego, nie 
sposób przypisać sportowi bokserskie­
mu, ani też nawet w szystkim  sportom  
razem wziętym. Wolno wszakże twier­
dzić, i wolno wyrazić uczucie dumy, że 
w wielkim dziele, które zapoczątkował 
Marszałek Józef Piłsudski i którem u  
nazawsze patronować będzie Jego nie­
śmiertelny duch, w wielkim  dziele po­
mnażania tężyzny i mocy państwa pol­
skiego i narodu polskiego  —  sport pol­
ski, a w szczególności męski, twardy 
sport bokserski, niepoślednią odegrały 
rolę.

Świadome swych odpowiedzialnych 
zadań wychowawczych, świadome fa k ­
tu, iż są nowoczesną form ą krzewienia 
ducha rycerskiego  —  niechże pracują 
dalej bez wytchnienia, zachęcane oka­
załością już osiągniętych wyników.

W IKTOR JUNOSZA.
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NA STARCIE MISTRZOSTW FIS
Długie dni niepokoju, a w piątek — elektryzu­

jąca wieść: w Zakopanem pada śnieg! Tylko dość 
niewyraźny komentarz: tem peratura 0 stopni...

Pociąg pośpieszny, którym udaję się na cere­
monię otwarcia, nie jest, niestety, bynajmniej prze­
pełniony. W  I, I I  klasie jeszcze jako tako, wago­
ny klasy I I I  są natomiast zupełnie puste.

„Przeciętny obywatel” się przestraszył. Nie 
wierzy w śnieg, wierzy zato aż zbyt gruntownie 
w drożyznę, w przepełnienie; boi się Zakopanego. 
Przyznajmy, że mieszczaństwo autochtoniczne na­
szej tatrzańskiej perły przyczyniło się w znacznym 
stopniu do własnej klęski. Nie trzeba było ludzi 
straszyć...

Gdyby o zbyt zachłannych i chciwych właści­
cieli pensjonatów chodziło — można by machnąć rę­
ką. Lecz chodzi o Zakopane, o cały rejon turystycz­
ny tatrzański, o jego rozreklamowanie po całym 
szerokim świecie. A to rzecz o wiele poważniejsza.

Jedzie w naszym przedziale jeden z wybitnych 
członków komitetu organizacyjnego. Jest wyraź-

P re z e s  F I S  O e s tg a a rd  i p rez . P Z N  B obkow sk i.

nie przygnębiony, nerwowo nadsłuchuje głosów 
z sąsiedniego przedziału: „Śnieg... deszcz... śnieg... 
deszcz...”

Mówi nam:
— Wysiłek organizacyjny zrobiono olbrzymi. 

Przewidziano wszystko, przygotowano wszystko. 
Włożono w imprezę kolosalną pracę i kolosalne ka­
pitały. P IS , to już nie problem sportowy, to po­
ważny problem ekonomiczny. Sportowo — wy­
brnie się tak  czy inaczej: w Tatrach śnieg jest zaw­
sze. Dobra, a przynajmniej możliwa trasa jest 
w każdej chwili do dyspozycji, jaka by nie była 
pogoda. Lecz jeśli nie spadnie śnieg, jeśli turyści 
zagraniczni, jeśli dziennikarze obcokrajowi nie u j­
rzą Zakopanego i najbliższych terenów wycieczko­
wych w białej szacie —- batalia ekonomiczna jest 
przegrana. Na 1 marca tysiące weksli pójdą do 
protestu. Ludzie porobili na kredyt cały szereg in­
westycji, powiększono wszędzie znacznie personel, 
nastawiono się na wielki zjazd. Jeśli nie będzie 
śniegu... nie tylko nie będzie wielkiego zjazdu na 
F IS , ale ci zagraniczni turyści, którzy przyjechali, 
nigdy nie wrócą, i nikomu nie poradzą, aby do Za­
kopanego się udał... Doprawdy, jeśli nie będzie 
śniegu, to fatalny, niezasłużony pech!

Pociąg staje. Poronin. W yglądamy przez szy­
bę. Błoto. Twarze się chmurzą. Jeszcze kilka mi­
nut, a ktoś krzyczy na cały wagon:

— Śnieg!
Wszyscy rzucają się do okien; tak, piękny, 

pulchny, biały śnieg!
Kilka godzin później w kwaterze prasowej. 

Różnojęzyczny tłum, najprzeróżniejsze stroje. Wie­
ża Babel. Dziennikarzy zagranicznych zjechała moc. 
Najbardziej słynne „podpisy”. Zadają wszyscy 
jedno tylko pytanie:

— Przewidywania pogody ?
Panienka przy kontuarze informuje:
— Na Kasprowym pada śnieg. 3 stopnie po­

niżej zera.
I cichutko dodaje:
— Barometr wskazuje na deszcz...
Odwilż! Droga prowadząca do przepiękne­

go, lśniącego kolorami tysiąca flag stadionu 
narciarskiego na Krokwi jest już nie biała, a szara. 
Człapią ludziska pomiędzy strumieniami spływają­
cej wody, a parasole m ają otwarte, bo i z nieba 
też...

Godzina 11.30. Kompania strzelców podhalań­
skich, oddział górali, stoją spokojnie pod ulewą. 
Publiczność — a jest jej mało — wdarła się do 
osłoniętych dachem lóż, nie pytając, czy są dla ko­
go zarezerwowane... Na wprost — ustaw iają się 
zespoły zawodników. Według alfabetu francuskie­
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go, a więc pierwsi Niemcy — Allemagne, ostatni, 
jako gospodarze — Polacy.

Zespoły jednak z każdą chwilą topnieją. Za­
wodnicy nie chcą ryzykować przeziębieniem, 
w przededniu startu. Trw ają twardo na poste­
runku patrole wojskowe, wspaniale prezentująca 
się w swych granatowych kostiumach i kapeluszach 
góralskich drużyna polska i... panie francuskie.

Hymn narodowy. Pan Prezydent spokojnie, po­
woli, mimo ulewnego deszczu, przechodzi przed 
frontem kompanii honorowej, oddziału górali, po­
cztów sztandarowych, wchodzi do loży. Zabiera 
głos min. Bobkowski, po nim prezes Międzynarodo­
wej Federacji Narciarskiej, m jr Oestgaard, prze­
mawiający kolejno po francusku, po niemiecku, po 
angielsku i... po polsku.

Wreszcie, Pan Prezydent ogłasza otwarcie za­
wodów, rozlega się 7 strzałów armatnich.

Zespoły defilują przed Panem Prezydentem. 
Brawa dość niemrawe: wszyscy przemokli do nitki. 
Trochę ożywiają się, gdy Staszek Marusarz pochy­
la sztandar przed Głową Państwa, potem znowu za­
pada ponure milczenie. Publiczność się rozchodzi. 
Rozmów nie słychać. Słychać tylko monotonny, 
uparty szum deszczu...

— Pogrzeb pierwszej klasy... — szepcze ktoś 
obok...

A jednak nie, jeszcze nie! Nazajutrz, w nie­
dzielę, deszczu nie ma. Sionce. Nawet — jak  gdy­
by zanosiło się na mróz. Niestety, śniegu też nie 
ma. Owszem, jest, tam wyżej. Wszystkie konku­
rencje będą się mogły odbyć w niezgorszych nawet 
warunkach, lecz ci biedni turyści, ci wycieczkowi­
cze! Przechadzają się, w dressach narciarskich, pod­
pierając się kijkami po Krupówkach, a narty  stoją 
w hotelach i pensjonatach po wszystkich koryta­
rzach...

Bieg zjazdowy. Udaję się na metę. Zbocza, tuż 
nad nią, czarne są od ludzi. 5 tysięcy? 8 tysięcy? 
10 tysięcy? Kto wie, kto zliczy? Tłumy, olbrzymie 
tłumy. W dodatku, tłumy różnojęzyczne. Więc do 
Zakopanego zjechało jednak dużo gości z zagrani­
cy. Ach, oby tylko ten śnieg!

Na trasie biegu zjazdowego śniegu niewiele. 
I izez całą noc, pracowało tu bez wytchnienia 200 
ludzi. W górnej partii trzeba było siekać, centy- 
metr po centymetrze, lód, w dolnej, zasypywać wo­
dę świeżym śniegiem. S tart z półgodzinnym opóź­
nieniem. Angielski członek komisji, p. Lunn, boi 
się puścić zawodników na ten lód, mimo, iż puszcze­
ni na próbę narciarze przebywają ją  szczęśliwie.

Wreszcie megafony obwieszczają: bieg rozpo­
częty. Górnej partii trasy nie widzę. Widzę nato 
miast doskonale ostry zakręt w jej połowie i całą 
część dolną.

Obawy p. Lunna były nieuzasadnione. Narcia­
rze zjeżdżali w szalonym tempie, a choć było upad­

ków bardzo dużo, wypadku nieszczęśliwego nie by­
ło ani jednego.

Tak w kategorii panów, jak również w konku­
rencji pań walne zwycięstwo odnieśli Niemcy. 
Pierwszy, drugi, czwarty, pierwsza, druga, trzecia! 
Czyż można wymagać więcej? Oczywiście, wiemy, 
że zawodnicy niemieccy trenują okrągły rok, mają 
idealne warunki, ale... ale jednak wykazali i wspa­
niałą, mądrą technikę, i olbrzymią odwagę. Poza 
tym — co w tym biegu odgrywało kapitalną rolę, 
umieli zastosować najodpowiedniejsze smary.

Technika Niemców oparta jest na dążeniu do 
maksimum szybkości; a więc jechali zawsze na ca­
łych płozach, nigdy — na kancie, co było prawie 
regułą u naszych, poza tym, starali się wybrać jak 
najkrótszą drogę, eliminować zbędne zygzaki. Mo­
żliwe to było jedynie przy ich pewności na nartach, 
przy ich elastyczności na nogach, jednym słowem— 
przy ich kunszcie.

Z Polaków najlepszy czas uzyskał Bronek 
Czech, mimo 2 upadków. Bo w istocie pędził jak 
w iatr; bardzo szybko szedł Karol Zając, lecz rów­
nież leżał. Schindler jechał ostrożniej, lecz — za 
wolno. M arian Zając padał trzy razy i w dodatku 
złamał kijek.

Wśród pań — Christ! Cranz była klasą dla sie­
bie: w konkurencji męskiej zajęła by jedno z czo­
łowych miejsc. Bardzo dzielnie spisały się zawod­
niczki francuskie. Schou Nilsen dopiero 10-ta, na j­
lepsza z Polek, Stopkówna — 19-ta.

Organizacja biegu była pierwszorzędna, infor­
mowanie publiczności doskonałe. Dziś już można 
z całą peAvnością twierdzić, że pod względem spor­
towym, F IS  tegoroczny uda się znakomicie, mimo 
nie najlepszych warunków śniegowych. Oby tylko 
poprawiły się widoki dla kwestii „ekonomicznych”. 
A tu  poradzić może jedna tylko jedyna rzecz: śnieg!

W. J.
P. S. Ostatni meldunek: pada śnieg...!

D ru ż y n a  n ie m ie ck a . P o  ś ro d k u : L a n ts c h n e r  i  C ranz .
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NARCIARZE NA BEZSNIEZNYM SZLAKU LEG IO NÓ W  W  KARPATACH
Z inicjatywy Ministra Spraw Wojskowych 

Gen. Dyw. Tadeusza Kasprzyckiego dla uczczenia 
czynu I I  Brygady Legionów oraz w celu rozpo­
wszechniania idei zbiorowego wysiłku w pokony­
waniu trudów w ciężkich i surowych warunkach 
zimy karpackiej, władze wojskowe organizują po­
cząwszy od r. 1934 w każdym sezonie zimowym 
Marsz Huculski Szlakiem I I  Brygady. Marsz ma 
charakter egzaminu przysposobienia i wyszkolenia 
wojskowego w zakresie sprawnośei narciarskiej 
łącznie ze strzelaniem.

Marsz odbywa się na nartach, a w razie braku 
śniegu pieszo na trasie wysokogórskiej o znacznej 
różnicy wzniesień, podzielonej na trzy dzienne eta­
py o łącznej długości wahającej się od 80—100 km. 
W latach parzystych marsz odbywa się na szlaku 
Berezów — Kosmacz — Żabie — Worochta, nato­
miast w latach nieparzystych na trasie Rafajłowa— 
Przełęcz Logionów — Rafajłowa — Jabłonicą — 
Worochta. W marszu uczestniczą patrole wojskowe, 
K. O. P., Straży Granicznej, Policji, Patrole p. w. 
(Kolejowe P. W., PW. Leśników, Zw. Strzelecki, 
Zw. Rezerwistów, Pocztowe PW .), patrole klubowe 
narciarskie, zrzeszone w Polskim Zw. Narciarskim 
oraz patrole regionalne. Każdy patrol składa się 
z 4 uczestników. Zamiana członków patrolu po wy­
ruszeniu ze startu  I  etapu jest wzbroniona. Zawod­
nicy otrzymują kwatery na sposób wojskowy oraz 
wyżywienie z kotła.

Uczestnicy występują w ubiorze polowym, 
a członkowie patroli regionalnych w ubiorze regio­
nalnym z obciążeniem plecaka z zawartością osobi­
stego bagażu o ciężarze co najmniej 5 kg oraz ka­
rabinu. Do marszu dopuszczone są tylko te patrole, 
które przejdą odpowiedni trening marszowy co naj­
mniej 2-tygodniowy.

S tart rozpoczyna się o g. 7-ej rano. Pierwszego 
dnia patrole startują w kolejności wylosowanych 
miejsc, następnego w odwrotnej, natomiast w trze-

Z w y c ię sk i p a t ro l  ZS Z ak o p an e .

cim dniu wg najlepszych lokat uzyskanych w su­
mie po 2-cli etapach, przy czym jako pierwszy wy­
rusza patrol, który osiągnął ogólnie pierwsze miej­
sce. Dowódcy każdego patrolu wyruszający ze star­
tu i przybywający na metę meldują się u przewod­
niczącego komitetu organizacyjnego.

Ze względu na trudności kwaterunkowe oraz 
organizacyjne ilość patroli została ograniczona roz­
dzielnikiem, wyznaczającym dla władz wojskowych 
i dla stowarzyszeń maksymalną liczbę zespołów. 
Każdy etap marszu podzielony jest na dwa odcinki. 
Dla pierwszego odcinka wyznacza się czas minimal­
ny, co uniemożliwia rozwijanie zbyt szybkiego tem­
pa marszu, na drugim zaś odcinku odbywa się wy­
ścig. O ile patrol przejdzie przez półmetek wcześniej 
przed oznaczoną godziną, wtedy ustala się różnicę 
czasów, która zostaje doliczona do wyniku (czasu) 
ustalonego na mecie etapu. W trzecim etapie po pół­
metku odbywa się strzelanie bojowe do trzech balo­
ników na dystansie od 150 do 200 mtr. Każdy patrol 
posiada 15 naboi. Oprócz dowódcy każdy narciarz 
strzela do swego balonika. W wypadku trafienia 
baloników trzema strzałami, wynik strzelania nie 
zmienia wyniku czasu uzyskanego w trzech etapach. 
O ile zaś na trafienie trzech baloników zużyje się 
więcej, aniżeli 3 naboje, w takim razie za każdy 
dodatkowy nabój dolicza się 0,5®/o najlepszego cza­
su uzyskanego łącznie w trzech etapach, co po prze­
liczeniu wynosi około 3’30’’. Za każdy niezestrze- 
lony balonik dolicza się 5®/o wyniku marszu czyli 
w przybliżeniu 35 minut. W większości wynik 
strzelania decyduje o lokacie w marszu.

V I Marsz Zimowy Huculskim Szlakiem Legio­
nów zakończył się na ogół szczęśliwie, poza jednym 
nieszczęśliwym wypadkiem złamania nogi, któremu 
uległ na mecie I  etapu członek patrolu PW. Leśni­
ków z Żywca. Marsz co prawda zatracił w roku 
bież. charakter zimowy, co jednak nie zniechęciło 
stałych i zaprzysiężonych narciarzy entuzjastów do

P p łk . K le m e n to w sk i i m jr  TJhacz z P U W F  i P W  
w  ro zm o w ie  z d -cą p a t ro lu  w ojskow ego .
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podjęcia trudów i wysiłków na długich uciążliwych 
szlakach karpackich.

Na kilka dni przed rozpoczęciem marszu zano­
siło się na opady śnieżne. Tymczasem dzień po dniu 
mijał, drażniąc pragnienie narciarzy cienką w ar­
stewką śniegu, która od czasu do czasu zwiększała 
się o kilka milimetrów. Drogi, ścieżki, zbocza leśne, 
rozdroża i granie najeżone były co krok zdradli­
wymi kamieniami, pniakami i korzeniami. Mimo to 
do Rafajłowej zgłosiło się 71 patroli i 40 uczestni­
ków do konkurencji indywidualnej. Ogółem do m ar­
szu stanęło 350 sumiennie przygotowanych do wy­
siłku narciarskiego i do egzaminu strzeleckiego re­
prezentantów wojska, KOP., Straży Granicznej, 
organizacyj P. W., Polskiego Zw. Narciarskiego 
oraz zespołów regionalnych.

Na pierwszym etapie odstąpiło od marszu 6 pa­
troli. Drugi i trzeci etap ukończyli wszyscy w do­
brej formie i w krótkim stosunkowo czasie, jeżeli 
uwzględni się wyjątkowo surową przyrodę górską 
dla marszowców.

Oceniając ogrom prac i wysiłków organizacyj 
nych, trudności techniczne, stwierdzić trzeba, że 
kierownictwo wywiązało się na ogół dość dobrze 
z powierzonych sobie obowiązków.

Mimo nieszczególnej komunikacji pomiędzy 
Nadworną i Rafajłową przewiezienie czterech setek 
ludzi ze sprzętem odbyło się sprawnie. Równie 
szybko i składnie kwaterowano i żywiono zawod­
ników na etapach.

Natomiast strona sportowa budziła zastrzeże­
nia. I rzy realizowaniu programu sportowego nie 
wszyscy organizatorzy wykazali zrozumienie dla 
istoty wartości wysiłku sportowego, a przede 
wszystkim większa część osób kierujących potrak­
towała imprezę pod kątem obowiązku, bez zapału 
i umiłowania czynności organizacyjnych. Chłodny 
stosunek do pięknej imprezy uwydatnił się na od­
prawach. Wszystkie odprawy zawodników ograni­
czały się do zdawkowych informacyj z pominięciem 
najistotniejszych zagadnień i wyjaśnień, związa-

P a t r o l  re g io n a ln y  z R e p y  pod  G o rlica m i.

nych z marszem, a interesujących zawodników. Na­
suwa się pytanie, czy pomyślano kiedy o wykorzy­
staniu jednej z odpraw na popularne poinformo­
wanie zawodników o czynach i o bohaterstwie 
II Brygady na karpackich szlakach. W ydaje się, 
że należałoby wytłumaczyć sens imprezy, rozbudzić 
kult dla bojowników o wolność, pogłębić umiłowa­
nie celowego i zbiorowego wysiłku w walce z prze­
strzenią górską. Nie wystarczy wyczerpywać cieka­
we zagadnienie w kilku zdaniach w czasie rozdawa­
nia mnóstwa upominków. A cel w regulaminie 
określony jest przystępnie: uczczenie czynu I I  Bry­
gady Legionów. Aby czcić, trzeba przede wszyst­
kim znać ten czyn. K ult wielkiego czynu nie może 
być traktowany jako czynnik drugorzędny.

Sam wysiłek zawodników nie zawsze przema­
wia do członków grona sędziowskiego. Energii, 
sprawności i wytrwałości zawodników nie można 
zniekształcać w wynikach, choćby nieświadomie. 
W poważnej imprezie pochłaniającej znaczne kosz­
ta, które obciążają wojsko i organizacje muszą być 
zachowane zasady rzeczywistej oraz sprawiedliwej 
oceny uzyskanych wyników. Cały aparat organi­
zacyjny musi funkcjonować bez zarzutu. Pomyłki 
należy wyeliminować przez dobór odpowiedniej 
kadry i przez umiejętną organizację pracy. Zegarki 
na starcie i półmetku nie powinny wykazywać 
różnic 15-minutowych, a na półmetku należy umie­
ścić tylu sędziów, aby mogli poprawnie wpisywać 
czasy przybywania patroli.

Skoro marsz ma mieć charakter sportowy, 
oparty na współzawodnictwie, w takim razie sto­
pień wysiłku fizycznego i woli musi mieć proste 
odbicie w wyniku. Oczywiście że sprawne i bez­
błędne zorganizowanie marszu zimowego Hucul­
skim Szlakiem wymaga starannego i odpowiednie­
go przemyślenia, aparatu wykonawczego i olbrzy­
miego nakładu pracy. Stwierdzić jednak trzeba, że 
są ludzie, miłujący sport, są i środki dla postawie­
nia imprezy karpackiej na najwyższym poziomie 
organizacyjnym i sportowym.
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Oceniając nastrój wśród zawodników, stwier­
dzić trzeba, że wielu opiekunów i zawodników przy­
jeżdża z nastawieniem na zwycięstwo za wszelką 
cenę kierując się przy tym fałszywą ambicją. Toteż 
na etapach powtarzają sobie zawodnicy refren
0 wymianie zawodników w czasie marszu. Winę za 
ten stan ponoszą w dużym stopniu władze, wysy­
łające patrole na marsz, którym zazwyczaj bardzo 
zależy na zwycięstwie swych podwładnych. Władze 
te nie żałują pieniędzy na kilkudniowe przygoto­
wanie przed marszem i uważają to jedynie za dobry 
środek poprawy wyników. Następstwem nieuzasad­
nionych życzeń przełożonych są zwykle oszustwa 
sportowe, kradzież wyników. Sport ma w sobie moc
1 piękno, a zwłaszcza narciarstwo, lecz nie wszyscy 
uważają walkę z przestrzenią i czasem za szkołę 
charakteru. Wielu nie dorasta do szlachetnego 
współzawodnictwa. To powoduje stosowanie metod 
policyjnych, traktujących każdego zawodnika jak 
przestępcę. Wina obciąża wychowawców, a nie 
wychowanków.

Sprzęt narciarski używany przez większość za­
wodników nie jest odpowiedni. Do marszu patrolo­
wego ze znacznym obciążeniem nie nadają się wą­
skie biegowe narty  z wiązaniami napalcowymi. N aj­
odpowiedniejszymi są deski o typie półturystycz- 
nym z mocnymi szczękami o wiązaniu rzemien­
nym okólnym.

Zakończony VI marsz narciarski w Karpatach 
był stwierdzeniem konieczności zmiany regulaminu. 
W pierwszym rzędzie należałoby znaleźć środki dla 
podniesienia ogólnego poziomu moralnego zawod­
ników, co pozwoliło by na przywrócenie zaufania 
do startujących. Dokładna kontrola jest możliwa 
i powinna być zorganizowana dyskretnie. Sankcje 
w stosunku do władz, których członkowie dopusz­
czają się nadużyć też można ustalić. Sport ma wy­
chowywać, dla tego każdy moment oddziaływania 
w imprezie na sportowców musi być rozumnie wy­
korzystany.

Usunięcie podziału każdego etapu na dwa od­
cinki uprości prace, rozjaśni tajemnicę obliczania

W O L N O B I E G O W A  
PIASTA HAM ULCOW A
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J E S T  G W A R A N C J Ą  
TRWAŁOŚCI ROWERU

wyników, a zawodnikom nie przyniesie szkody na 
zdrowiu.

Sposób nagradzania zawodników musi również 
ulec gruntownej zmianie. Poza nagrodą wiecznie 
przechodnią mogło by być trzy honorowe nie prze­
chodnie nagrody dla najlepszych patroli w trzech 
klasach. Poza tymi nielicznymi nagrodami w każ­
dej klasie były by artystyczne plakiety w liczbie 
proporcjonalnej do ilości startujących patroli np. 
od 6 do 10 patroli — 3 plakiety, na każdą następną 
dziesiątkę startujących patroli dochodziły by 2 pla­
kiety, a więc na 30 patroli przypadało by 9 plakiet.

Nadmiar nagród i upominków przyznawanych 
nie za wynik, lecz w sentymencie dla regionalizmu 
umniejsza znaczenie i wartość nagrody. Ograni­
czenie powodzi upominków w czasie końcowych 
uroczystości po marszu i nagięcie sposobu nagra­
dzania do form symbolicznych zbliży i podniesie 
umiejętność nagradzania do zwyczajów olimpij­
skich.

Na dobro organizatorów obecnie przeprowa­
dzonego marszu zapisać należy wprowadzenie 
pożytecznej zmiany warunków strzelania. Zamiana 
tarcz automatycznie opadających na baloniki 
usprawniła w dużej mierze strzelanie. Dość wspo­
mnieć, że strzelanie odbyło się nadspodziewanie 
szybko, a wyniki strzelań były jasne i uchwytne 
dla zawodników. W sprawie strzelania nie wniesio­
no ani jednego protestu. Trzeba zaznaczyć, że strzel­
nica była dotąd źródłem wielu zmartwień sędziów 
i niezadowolenia zawodników.

Oby ta pierwsza zmiana regulaminu zachęciła 
organizatorów do dalszego zbadania punktów, któ­
re nie wytrzymały prób celowości.

W. Żytkowicz.

S P R O S T O W A N IE

P o d a je m y  do w iad o m o ści, iż  n iż e j w y m ie n ie n i z a ­
w o d n icy  są  p rz y n a le ż n i do K P W  Lw ów , a  n ie  ja k  m y l­
n ie w y d ru k o w a n o  P P W  L w ów : K la s a  s ta rs z y c h : F ró s s  
J u l i a n  m ie jsc e  2, N o w o sad  S t. m ie jsc e  3, k la s a  m ło d ­
szych : F r a m u g a  J a n  m ie jsc e  3, k la s a  P a ń : K o ra n ó w n a  
m ie jsc e  1. P a t r o l  K P W  L w ów  z a ją ł  w  o g ó ln e j p u n k ta ­
c j i  m ie jsc e  13, zaś K P W  S ta n is ła w ó w  11 m ie jsce .
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W  n u m e rz e  49 „ S p o r tu  P o lsk ie g o "  z ro k u  1938, 
w  a r ty k u le  „A lbo  w zw yż, a lb o  w d a l" , u m ie śc iłe m  t a ­
b e lk i w y n ik ó w  sk o k u  w zw yż z O lim p ia d y  w  B e rlin ie , 
z m is trz o s tw  E u ro p y  w  P a r y ż u  i ta b e lk ę  n a jle p sz y c h  
te g o ro c zn y c h  w y n ik ó w  św ia ta . J a k  c z y te ln ic y  ju ż  w ów ­
czas za u w aż y ć  m o g li, p ie rw sz e  3 m ie jsc a  n a  O lim p ia ­
dzie w  B e r l in ie  z a ję li  zaw o d n icy  am eryk ań scy  (m iędzy  
n im i b y ło  2 m u rzy n ó w ), d o p ie ro  n a  c z w a r ty m  m ie jsc u  
z n a la z ł się  E u ro p e jc z y k  K o tk a s  a  n a  p ią ty m  J a p o ń c z y k  
Y a ta . S ta r to w a ło  3 A m e ry k a n  i  w szy scy  trz e j  u p la s o ­
w a li s ię  n a  p ie rw sz y c h  3 m ie jsc a c h . Z apew ne, g d y b y  
re g u la m in  o lim p ijs k i  d o p u szcza ł do zaw odów  w ięce j, 
a n iż e li  3 zaw o d n ik ó w  z k ażd eg o  p a ń s tw a , A m e ry k a n ie  
m o g lib y  w y s ta w ie  co n a jm n ie j  6 skoczków , k tó rz y  b y  
z a ję li  m ie js c a  p rze d  za w o d n ik a m i in n y c h  k ra jó w  ś w ia ­
ta . Że n ie m a  w  ty m  w ie lk ie j p rz e sa d y , n a j le p ie j  ś w ia d ­
czyć m oże te g o ro c z n a  ta b e la  n a j le p s z y c h  w y n ik ó w  
św ia ta , g d z ie  w sz y s tk ie  6 m ie jsc  zo s ta ło  z a ję ty c h  p rzez  
A m e ry k a n . M ało  tego , w  S ta n a c h  Z je d n o czo n y ch  je s t  
je szcze d ru g ic h  6 skoczków , k tó rz y  n ie w ie le  u s tę p u ją  
ty m  p ie rw sz y m . R azem  w  u b ie g ły m  sezon ie  w  A m ery c e  
sk oczyło  9 zaw odników  ponad 2 m etry. W  E u ro p ie  n a ­
to m ia s t  ża d en  skoczek  n ie  o s ią g n ą ł ta k ie j  w ysokośc i. 
W y m o w a  c y f r  z d a je  s ię  je s t  z u p e łn ie  w y s ta rc z a ją c a . 
W yższość  a m e ry k a ń s k ic h  skoczków  je s t  ta k  p rz e k o n y ­
w u ją c a , że n ie  w y m a g a  ża d n y ch  d o d a tk o w y c h  k o m e n ­
tarzy.

W a r to  je s t  je d n a k  z a s ta n o w ić  się  n a d  p rzyczyn ą  te ­
go  z ja w isk a . N ic  s ię  n ie  d z ie je  bez p rz y c z y n y , są  też  w aż ­
n e  p o w ody  te j w y ra ź n e j s u p re m a c ji  S ta n ó w  n a d  re s z tą  
św ia ta . J e d n y m  z cz y n n ik ó w  w ch o d zący ch  w  g rę  je s t  
dobór odpow iedn iego  m ater ia łu  lu d zk iego  do te j  k o n ­
k u re n c ji ,  n a  k tó r y  ju ż  w sk a z y w a łe m  w  a r ty k u le ,  w y ­
m ie n io n y m  n a  w stę p ie . O d p o w ied n i d o b ó r lu d z i, p o s ia ­
d a ją c y c h  m a k s y m a ln e  w a r u n k i  do sk o k u  w zw yż, je s t  
je d n y m  z g łó w n y c h  cz y n n ik ó w  s u p re m a c j i  skoczków  
a m e ry k a ń sk ic h , a le  z d a je  s ię  n ie  je d y n y m  ty lk o  c z y n ­
n ik iem .

J e ś l i  p rz y p a trz y m y  się  b liż e j za w o d n ik o m  e x tra -  
k la s y  św ia to w e j, a  ra c z e j za w o d n ik o m  e x t r a k la s y  a m e ­
ry k a ń s k ie j ,  to  zo baczym y , że w szy scy  o n i bez w y ją tk u  
sk a cz ą  sty lem  k a lifo rn ijsk im . O tóż k w e s tia  ta k ie g o  czy  
in n e g o  s ty lu  w  sk o k u  w zw yż je s t  c z y n n ik ie m , w a r u n ­
k u ją c y m  p o s tę p  u  za w o d n ik a , p o s ia d a ją c e g o  p ew n e  z a ­
d a tk i.  W szy sc y  skoczkow ie a m e ry k a ń sc y , k tó rz y  w  se ­
zon ie  u b ie g ły m  sk o c zy li p o n a d  2 m e tr y  — o s ią g n ę li tę  
w ysokość sk acząc  s ty le m  k a l ifo rn ijs k im .

R o z p o w szech n ien ie  s ty lu  k a l ifo rn ijs k ie g o , lu b  za- 
e h o d n io -a m e ry k a ń sk ie g o , j a k  k to  w oli, d a tu je  się  od 
ro k u  1912. S ty l  k a l i f o r n i j s k i  b y ł  co p ra w d a  z n a n y  ju ż  
p rze d  ro k ie m  1912, je d n a k  n ie  m ia ł  on  w ów czas tego  
ro zp o w sze ch n ien ia . W  A m e ry c e  p a n o w a ł p o w szech n ie  
s ty l  n a tu r a ln y  i s ty l  nożycow y, re p re z e n to w a n y  p rz e ­
de w sz y s tk im  p rze z  za w o d n ik ó w  s ta n ó w  w sch o d n ich , 
a  skoczkow ie ze s ta n ó w  zach o d n ich , g d z ie  sk a k a n o  s ty ­
lem  k a l if o rn i js k im , o s ią g a l i  w y n ik i ra c z e j m ie rn e , ta k  
że ic h  sposób  s k a k a n ia  n ik o m u  im p o n o w a ć  n ie  m ógł. 
J e d y n y m  skoczk iem , k tó ry  w  la ta c h  p rze d  1912 ro k iem  
zb liż y ł s ię  do g r a n ic y  2 m tr  b y ł  s tu d e n t n o w o jo rsk ie g o  
u n iw e rs y te tu  M ike S w een ey , k tó re g o  re k o rd  ś w ia ta  w y ­
n o s ił  198 cm . P o n ie w a ż  re k o rd  ś w ia ta  n a le ż a ł  do Swe- 
en e y ‘a  sk acząceg o  nożycow ym , u w aż an o , że te n  w ła śn ie  
s ty l  je s t  n a jle p s z y m . W ła śc iw a  rew o lu c ja - d a tu je  s ię  od 
ro k u  1912, k ie d y  G eorge H orine, s tu d e n t u n iw e rs y te tu  
S ta n f o rd  w K a l i fo r n i i  zaczą ł s k a k a ć  w y so k o śc i z b li­
żone do r e k o rd u  S w een ey a , a  w  ro k u  1914 p o b ił re k o rd

jeg o , u z y s k u ją c  w ysokość  2 m e tró w . P o czą tk o w o  sp o ­
sób s k a k a n ia  H o rin e  n a p o ty k a ł  n a  liczn e  p ro te s ty  ze 
s t ro n y  sędziów  le k k o a tle ty c z n y c h  i zaw odn ików , s k a ­
czących  in n y m  s ty lem , ze w zg lęd u  n a  je g o  rz e k o m ą  n ie ­
p raw id ło w o ść . M ia n o w ic ie  za rz u c a n o  H o r in e ‘owi, że 
p rze ch o d z i on  w p ie rw  po p rzeczk ę  g ło w ą, a  n ie  n o g am i, 
i że w ła śc iw ie  je g o  sk o k  je s t  n u rk o w a n ie m , p o d o b n y m  
do skoków , w y k o n y w a n y c h  p rzez  cy rk o w y c h  ak ro b a tó w . 
Z p o d o b n y m  p ro te s te m , ju ż  o w ie le  l a t  p ó źn ie j sp o ty k a ł 
się  i  O sb o rn , g d y  w y g ry w a ł sk o k  w zw yż n a  O lim p ia ­
dzie w  P a r y ż u  w  ro k u  1924. P rz ec iw k o  sposobow i s k a ­
k a n ia  O sb o rn a  p ro te s to w a li  N iem cy , g d y  O sb o rn  s t a r ­
to w a ł po  Ig rz y s k a c h  n a  sz e reg u  zaw o d ach  w  N ie m ­
czech.

G dy H o rin e  p o b ił re k o rd  św ia to w y  S w een ey ‘a  s ty ­
lem  rz a d k o  d o ty c h cz as  p ra k ty k o w a n y m , ro zp o c zą ł się 
„ ru n "  n a  s ty l  k a l i fo rn i js k i .  W ie lu  zaw o d n ik ó w  u z y ­
sk a ło  d o b re  w y n ik i;  n a jb a r d z ie j  zb liż y ł s ię  do H o rin e  
B eeson , k tó r y  sk o czy ł 199 cm , a  n a  t re n in g a c h  p rz e ­
c h o d z ił p o n a d  2 m e try .

C iek a w ą  je s t  d ro g a , k tó r ą  doszed ł H o r in e  do s ty lu  
k a l ifo rn ijs k ie g o . W ięk szo ść  skoczków  n a  Z achodzie  s k a ­
k a ło  s ty le m  n a tu ra ln y m , cz y li zw y k ły m  sc y zo ry k iem . 
T a k  sam o  s k a k a ł  H o rin e , k tó re g o  ów czesny  n a j le p s z y  
w y n ik  w y n o s ił 195 cm . P ew n eg o  ra z u , g d y  t r e n in g  od 
b y w a ł się  n a  skoczn i, n a  k tó re j  ro z b ie g  m ó g ł b y  by ć  
b r a n y  ty lk o  ze s t ro n y  lew e j, H o r in e  s ta n ą ł  p rze d  n ie- 
la d a  za d a n ie m . P o trz e b o w a ł ro z b ie g u  ze s tro n y  p ra w e j, 
p o n iew aż  o d b ija ł  s ię  z n o g i lew ej. P o n ie w a ż  je d n a k  
w iększość  w sp ó łćw iczący c li o d b ija ła  s ię  z n o g i p ra w e j,  
w ięc b o isko  d la  w iększośc i b y ło  dobre . C hcąc n ie  chcąc 
i H o r in e  sp ró b o w a ł ro z b ie g u  z lew ej s tro n y , o d b ija ją c  
s ię  je d n a k  w  d a lsz y m  c ią g u  z n o g i lew e j, bo z p ra w e j 
n ie  u m ia ł  sk a k ać . W y sz ło  coś now ego  — z a m ia s t  zw y ­
k łe g o  sc y z o ry k a , k tó ry m  d o ty c h cz as  sk a k a ł,  i k tó ry m  
s k a k a l i  w szy scy  je g o  ko ledzy . H o r in e ‘ow i posz ło  w ca le  
do b rze  i  p ó źn ie j ju ż  s ta le  ćw iczy ł ty lk o  w  te n  sposób. 
P o w s ta ł  s ty l  H o rin e , k tó re g o  też  p rzez  d łu g i czas  u w a ­
żano  za tw ó rc ę  s ty lu  k a l ifo rn ijs k ie g o .

H o r in e  s k a k a ł  n ieco  in a c z e j, a n iż e li p ó ź n ie js i n a ­
ś la d o w cy  je g o  s ty lu . M ia n o w ic ie  n ie  u g in a ł  on  zu p e ł­
n ie  n o g i o d b ija ją c e j ,  lecz p rz e n o s ił  j ą  p o n a d  p o p rzecz­
k ę  p ra w ie  w y p ro s to w a n ą , ró w n o le g le  do n o g i w ym a- 
chow ej. P o m im o  ta k ie g o  p rz e n o sz e n ia  n o g i o d b ija ją c e j  
m o g ła  o n a  jeszcze  w y p rz ed z ić  n o g ę  w y m ae h o w ą  — i H o ­
r in e  lą d o w a ł ja k  w szy scy  skoczkow ie s ty lu  k a l i f o r n i j ­
sk ieg o  n a  n o g ę  o d b ija ją c ą .

D o p ie ro  w  ro k u  1924 n a  e l im in a c ja c h  p rze d  O lim ­
p ia d ą  w  P a ry ż u , s tu d e n t U n iw e rs y te tu  w  I ll in o is ,  H a ­
ro ld  O sb o rn , ro z p ra w ił  się  z re k o rd e m  H o rin e  i  sk o ­
cz y ł w yso k o ść  2,04 m tr .  W y n ik  O sb o rn a  o s ta te c z n ie  
p rz y p ie c z ę to w a ł h eg e m o n ię  s ty lu  k a l ifo rn ijs k ie g o . O s­
b o rn  też  b y ł p ie rw sz y m  skoczk iem , k tó r y  w y g ra ł  I g r z y ­
sk a  O lim p ijsk ie  sk a cz ąc  ty m  s ty le m . P o  O sb o rn ie , n a ­
s tę p n y m  m is trz e m  o lim p ijs k im  b y ł A m e ry k a n in  K in g , 
k tó r y  ta k  ja k  O sb o rn  s k a k a ł  ju ż  k a l i f o rn i j s k im  i w y ­
g r a ł  O lim p ia d ę  w  A m s te rd a m ie  w ro k u  1928. S ty l  k a l i ­
f o rn i js k i  K in g a  b y ł n ieco  in n y , a n iż e li sposób  s k a k a ­
n ia  O sb o rn a , czy też  H o rin o ‘a. K in g  n ie  p ro s to w a ł się  
ta k  n a d  p o p rzeczk ą , ja k  to  r o b il i  je g o  p o p rz e d n ic y , i ro z ­
p o cz y n a ł k ła d z e n ie  się  n ie ty le  od ru c h u  g ło w y , ile  c ią ­
g n ą ł  o b a  ra m io n a  w  dół.

(Dok. nast.). S ta n is ła w  P etk iew icz.
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Pan Teodor Grzmot, kierownik sekcji piłkarskiej zna­
nego stowarzyszenia sportowego „Kołatka”, przyszedł 
tego dnia wcześnie do klubu, zasiadł przy  biurku, w y ­
dobył ołówek i ćwiartkę papieru i zam yślił się głęboko.

Miał powziąć decyzję w  bardzo toażnej sprawie. 
Chodziło ni m niej ni więcej, tylko o ustalenie s k ł a d u  
na niedzielny mecz „Kołatki” z „Zielonymi”.

Pan Teodor w yp isyw ał na kartce jakieś nazwiska, 
skreślał je, zmieniał, przestawiał, w pisyw ał nowe, w resz­
cie westchnął głęboko. Było to jednak westchnienie ulgi. 
Skład bowiem przybrał kszta łty  konkretne i w yglą­
dał jak  następuje:

Kichała 
Szpagacik Cynader 

Gryps Bombalski Rypacz 
Pichata Kapuśniak GIL Pagórek Kropkiewicz

—  No, składzik jak złoto! — chwalił się pan Teodor 
przed sekretarzem klubu, pokazując mu swój elaborat. — 
Co pan sadzi o nim ?

—  Co ja sądzę?... hm... sądzę, że pan ma... g r y p  ę...
— G r y p ę ?
—  Tak, g r y p ę  —  odrzekł sekretarz. —  Bo tylko  

iv gorączce można było coś takiego zestawić! Pom ijam  
już sam fakt, że Kichała, to l u n a t y k ,  że obrońca C y­
nader nie ma, i n igdy nie miał, czystego wykopu i że 
w sytuacjach podbramkowych razi w prost swą niepew­
nością, nie chcę wspominać już o tym , że Bombalski sta­
nowczo lepiej zagrałby na praw ej pomocy, ale wstawić  
G I L A  na środek ataku, nie panie, to przechodzi już 
wszelkie pojęcie!

— Co, Gila wstawili?  —  krzyknął skarbnik, pracu­
jący w  drugim  pokoju. —  A  to ci kawał!

Zdanie pana skarbnika i sekretarza podzielili wnet 
w szyscy obecni.

—  Patrzcie no, G I L  na środku ataku!
—  N ikt inny tylko  G IL !
—  Takie c h u  c li r  o!
—  A to figlarz z tego pana kierownika sekcji!
Pan Teodor nie daicał za w ygrana■
—  Czego chcecie od mojego G i l a ?  Chłopiec gra do­

brze, orientuje się błyskawicznie, ma świetna kondycję 
iizyczną, w ykłada partnerom jak na talerz...

—  Ale s m a r k a c z  jest! Dopiero drugi rok gra 
w drużynie!  —  perorował pan gospodarz. —  Tam z b ó j a  
trzeba na to miejsce!

—  Racja! Na środku ataku musi być s t a r y  r ę ­
b a c z ,  k tóryby umiał w e j ś ć  w  g r a c z a !

—  Nie taki mamin synek jak  Gil! —  krzyknął pan 
sekretarz. —  Uważam, że należało by tam wstawić  
P A T Y K A !

—  O tak, P A T Y K  to co innego! — przyznał go­
spodarz klubu.

— Twardy gracz! W ym arzony na tę pozycję!
—  Panowie  —  bronił się kierownik sekcji —  przecież 

Patyk, to stary gracz! Stanowczo nie w ytrzym a tempa!
—  Ale r u t y n ę  ma chłop!
—  I umie k o s i ć !
—  Musi grać Patyk!  —  radził sekretarz.
—  Musi grać P A T Y K !  —  przytaknął skarbnik.
—  MUSI GRAĆ P A T Y K !  —  zgodził się gospodarz.
— ZAGRA P A T Y K  i  nie ma o czym  gadać! — 

zadecydował wreszcie pan prezes klubu i zamknął wszel­
ką dyskusję na ten temat.

•

I  za g ra ł P A T Y K .
S ta r s z a w y  te n  p iłk a r z , za le d w ie  p rze z  p ie rw sz y c h  

15 m in u t  d o tr z y m a ł  m ie jsc a  sw o im  to w a rzy s zo m , P o te m  
„ sp u ch ł” i  w  k o n s e k w e n c ji  z a w a l i ł  m e c z  n a  
c a ł e g o .  D o s ta ła  te ż  „ K o ła tk a ” w  skó rę , co s ię  zo w ie :  
P ię ć  „ b a n ia kó w ” do  je d n e g o !  N ie  m ó w ią c  ju ż  o ty m , że 
i  te n  je d y n y ,  h o n o ro w y  p u n k t  s tr z e lo n y  zo s ta ł z  w y r a ź ­
n ie  „ sp a lo n e j” p o z y c ji !

•
A n o , p i łk a  je s t  okrągłą ...
Z a czę ła  p u b lic zn o ść  sc h o d zić  z  w id o w n i. A  za  n ią , 

w  m ilc ze n iu , c z ło n k o w ie  za rzą d u  „ K o ła tk i”...
P a n  T e o d o r  G rzm o t s ta l n a  b o k u  i  c ze k a ł aż się  d r u ­

ż y n a  u b ierze .
—  N o , p a n ie  G rzm o t —  za w o ła ł se k re ta rz , m ija ją c  

go w  p o śp ie c h u  — te n  p a ń s k i  p o m y s ł  z  w s ta w ie in e m  
P a ty k a  zu p e łn ie  s ię  p a n u  n ie  u da ł,

— M ó j  p  o m  y  s ł?!
— N o, c h y b a  n ie  m ó j!  — o d rze k ł p a n  se k re ta rz  

i s z y b k o  się  p o żeg n a ł.
N a d sze d ł p a n  s k a r b n ik  w  to w a r z y s tw ie  k i lk u  k ib i ­

ców :
— P o  co w s ta w ił  p a n  te g o  P A T Y K A ?  P rze c ie ż  to  

s ta r y  t r u p  i tr o c in y  z  n ie g o  ju ż  s ię  s y p ią !
— J a  g o  w s t a w i ł e  m ?! — ża c h n ą ł s ię  p a n  

G rzm o t, a le  n ie  m ia ł  k o m u  o d p o w ia d a ć , bo p a n  s k a r b n ik  
z d ą ż y ł  ju ż  odejść , d u m n y  i  s z t y w n y  ja k  o b ra żo n y  lord.

P rze c h o d z il i  i  in n i ,  a  ró w n o c ze śn ie  p o d  a d re sem  b ie ­
d n eg o  G rzm o ta  s y p a ły  s ię  z ło ś liw e  zd a n ia  i  u w a g i.

— P A T Y K A  m u  się  za ch cia ło !
— T eż  p o m y s ł!
— T o  za w sze  ta k  b yw a , g d y  s ię  l a i k  b ie rze  do  u s ta ­

la n ia  s k ł a d u !
W  p a n u  T eo d o rze  w zb ie ra ła  żółć. O g a rn ę ła  go o k r o p ­

na■ ża łość. K ie lic h  g o r y c z y  w y p e łn ia ł  s ię  p o w o li, k ro p la  
po  krop li... W re s z c ie  n a s tą p i ła  k a ta s tro fa .

A  s ta ło  s ię  to  w  m o m en c ie , g d y  do  b ied n eg o  k ie r o w ­
n ik a  s e k c ji  p i łk a r s k ie j  p o d sze d ł sa m  p a n  p r e z e s  
k l u b u  i  z a p y ta ł  z im n y m , u r z ę d o w y m  to n e m :

—  P a n ie  G rzm o t, ja k ie  p o w o d y  s k ło n i ły  p a n a  do... 
W S T A W I E N I A  P A T Y K A  ?...

P ó źn ą  n o cą  sp ro w a d z ił p o s te r u n k o w y  n a  k o m is a r ia t  
ja k ie g o ś  je g o m o śc ia , z a l a n e g o  w  p e s t k ę .  
P a n  te n  z n a jd o w a ł s ię  w  o p ła k a n y m  s ta n ie  i  n a  w s z e l­
k ie  s ta w ia n e  m u  p y ta n ia  o d p o w ia d a ł ro zd z ie ra ją c y m  
g ło se m :

— P a n o w ie !  N a  m iło ść  bo ską , p a n o w ie !  P o w ie d źc ie  
m i K T O  T O  W S T A W I Ł  P A T Y K A  ?!!!

W ta je m n ic z e n i tw ie r d z il i ,  że  o so b n ik ie m  ty m  n ie  b y ł  
n ik t  in n y ,  ja k  ty lk o  p a n  T e o d o r  G rzm o t, n ie s zc zę sn y  
k ie r o w n ik  s e k c ji  p i łk a r s k ie j  zn a n e g o  k lu b u  sp o r to w e g o  
„ K o ła tk a ”.

L O U -L O U .
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Jesteśmy w przededniu największej imprezy narciarstwa 
nizinnego. 25 i 26 lutego odbędzie się już 4 z rzędu marsz 
narciarski z Zuiowa do Wilna. Marsz ten, mający charakter 
imprezy hołdowniczej, ściąga z terenu Polski nizinnej rok rocz­
nie około 100 patroli. Są to przeważnie patrole zgłoszone przez: 
wojsko, organizacje W F i PW , kluby sportowe i Związek 
Strzelecki.

Tegoroczny marsz narciarski z Zulowa do W ilna miat się 
odbyć w konkurencji międzynarodowej. Już w roku zeszłym 
mówiło się bardzo giośno, że w roku 1939 zaproszeni zostaną 
oficjalnie narciarze Łotwy, Estonii, Finlandii i Rumunii. Nie­
wiadomo było tylko czy państwa te reprezentowane będą przez 
narciarzy wojskowych, zespoły strzeleckie, czy też przez kluby 
sportowe. W  każdym bądź razie sprawa ta była dosyć ważna, 
lecz cóż, kiedy w tym roku jakoś wszystko ucichło i jasne już 
jest, że nikt, prócz zawodników miejscowych, w marszu tym 
udziału nie weźmie. A szkoda, bo moglibyśmy nareszcie być 
świadkami niezmiernie ciekawego pojedynku najlepszych nar­
ciarzy nizinnych Polski z czołowymi patrolami z zagranicy. 
Nie ulega wątpliwości, że z takim patrolem jak z Finlandii 
przegralibyśmy, lecz przegrana z Finlandią na nartach nie jest 
wstydem. Natomiast nasi zawodnicy mogliby skorzystać sporo 
i z roku na rok coraz bardziej zmniejszać dzielący dystans.

Skoro już mowa o zagranicy, to trzeba jednocześnie nad­
mienić, że i pod względem organizacyjnym mielibyśmy spraw­
dzian swych sił, a jeżeli chodzi o propagandę sportu narciar­
skiego na prowincji, wszystkie te wysiłki opłaciłyby się so­
wicie.

Jeżeli więc w tym roku, z tych czy innych względów, 
nie będziemy mogli zobaczyć w Zutowie na starcie narciarzy 
zagranicznych, to w takim razie trzeba za wszelką cenę dążyć 
do tego, żeby przynajmniej ten piąty, powiedzmy jubileuszowy, 
marsz odbył się w pięknej szacie.

Nie ma potrzeby budzić większych obaw, że start zagra­
nicy może spowodować kompromitację narciarzy nizinnych Pol­
ski. Ci, którzy znają stosunki lokalne, powinni dobrze wiedzieć, 
że w Wilnie są zawodnicy, którzy doskonale biegają i jeżeli 
chodzi o teren typowo fiński, to znaczy lekko falisty, taki wła­
śnie jak na Wileńszczyźnie, to Wilno posiada narciarzy, którzy 
mało ustępują patrolom zakopiańskim. Z roku na rok różnice 
zacierają się i patrole zgłoszone z Zakopanego, a startujące 
w marszu zulowskim, chcąc zająć pierwsze miejsce, muszą się 
dobrze napracować, żeby rzeczywiście wyjść godnie z tej walki, 
która trwa dwa dni.

Różnice między najlepszymi patrolami zamiejscowymi, 
a najlepszymi drużynami W ilna, były rzeczywiście minimalne. 
Jak dotychczas najlepszym patrolem okazywał się zespół Ogni­
ska KPW , który zagrażał to Strzelcowi z Zakopanego, to znów 
Leśnikom ze Lwowa, czy Rezerwistom z Izdebnej do zajęcia 
pierwszego miejsca.

Bywało i tak, że patrole wileńskie pozostawiały za sobą 
daleko narciarzy Zakopanego. Walka jest więc równa. Jeżeli 
jeszcze zwyciężają w marszu narciarze „górscy", to tylko dzię­
ki lepszej technice i bogatszej rutynie. Plagą narciarzy kreso­
wych, a startujących w marszu zulowskim jest to, że ci pro­
wincjonalni zawodnicy mają zasadniczo jedną tylko poważną 
imprezę co roku. A to przecież stanowczo za mato. Brak ru­
tyny. Słaba znajomość techniki zawodniczej. Błędy popełnia­
ne w doborze smarów i wadliwe rozłożenie swych sił. A nie 
można tego powiedzieć, żeby Marsz Zulowski byt konkurencją 
lekką. Dwa dni na nartach. Dwa dni odwalić maraton, po ma­
ratonie, to nie zawsze każdy potrafi. Nic też dziwnego, że ci, 
którzy zamierzają startować, to trenują usilnie przez całą zimę. 
Ten właśnie trening i to tak poważne traktowanie tej imprezy 
jest bardzo ważne i piękne. Nie trzeba bowiem zapominać, że 
Marsz Zulowski ma przede wszystkim charakter imprezy hoł­
downiczej. Symboliczne składanie hołdu na Rossie i symbolicz­

ne pobieranie ziemi w Zutowie, a wsypywanie jej do stylizowa­
nej urny, ustawionej na mecie w Wilnie, to jeszcze nie wszyst­
ko. Chodzi bowiem o to, żeby nasza sportowa młodzież umia­
ła przez swą pracę całoroczną i poświęcenie treningom, a w y­
siłkiem w czasie zawodów, dać wyraz wdzięczności Pierwsze­
mu Marszałkowi Polski Józefowi Piłsudskiemu.

Marsz Zulów — Wilno to impreza uroczystościowo-sporto- 
wo-propagandowa. Start w tej imprezie uważać trzeba za za­
szczyt. Nic też dziwnego, że rok rocznie zgłaszają się z całej 
Polski bardzo liczne patrole, że zachodzi potrzeba ogranicze­
nia ilości zespołów. A najwięcej pali się do tej walki sportowej 
i do tego sportowego złożenia hołdu młodzież prowincjonalna, 
która żywo interesuje się sportem narciarskim i która czeka 
z utęsknieniem terminu zawodów zulowskich. Trzeba być w dniu 
zawodów na starcie w Zulowie, żeby móc dobrze poznać tą 
młodzież na nartach z numerami zawodniczymi na piersiach 
i nie na nartach, a w zwykłych szkolnych mundurkach, by okre­
ślić trafnie przekonania i skłonności tej młodzieży.

Marsz Zulów — Wilno jest więc doskonalą propagandą 
narciarstwa nizinnego w Polsce i pięknym wyrazem wdzięczno­
ści Temu, który wskrzesił naszą Ojczyznę.

Impreza zulowska propaguje sport narciarski na prowincji. 
Dawniej młodzież nie wiedziała co to są narty biegowe, nie 
styszala o smarach i nie miała zielonego pojęcia o treningu, 
a teraz pod licznymi względami zmieniło się bardzo wiele i to 
zmieniło się w stosunkowo bardzo krótkim czasie.

i zmieni się jeszcze więcej. Pójdziemy jeszcze dalej w tym 
pięknym pochodzie do ideału. Ideałem będzie wówczas, gdy 
tereny nizinne Polski Północno Wschodniej będą całkowicie 
opanowane przez organizacje sportowe i jeżeli narciarstwo ni­
zinne będzie u nas tak popularne, jak w kulturalnych państwach 
mydło.

To nie jest jakaś tam zabawka, to narciarstwo nizinne. 
Marsz zulowski to nie jest jakiś tam „pierwszy krok". Impreza 
ta ma głęboki sens nie tylko wychowawczy, lecz wyszkolenio­
wy, zasługujący na specjalną uwagę wojska i wtadz PW  i W F.

W  tym roku warunki będą bardzo trudne. Dotychczas nic 
mieliśmy śniegu. Organizatorzy żywią nadzieję, że śnieg spa­
dnie w ostatniej chwili i marsz będzie mógł odbyć się w nor­
malnych warunkach. Na wszelki wypadek zabezpieczono się 
i wytknięto na mapach trasę na tę ewentualność, jeżeli zawod­
nicy będą musieli maszerować pieszo z deskami na ramionach. 
Jest więc trasa Zułów-1 i trasa Zułów -11. W  poprzednich la­
tach historia powtarzała się niemal identycznie, śniegu nie byto, 
nie byto, a w ostatnich dniach jak sypnęło, to po kolana trzeba 
było brnąć, żeby dostać się do Zulowa ze stacyjki kolejowej. 
Może więc i w tym roku będzie tak samo historia i niebiosa 
zlitują się nad narciarzami, którzy błagają o śnieg, chcąc je­
chać, zamiast brnąć po kostki w biocie.

1 jeszcze jedna bardzo ważna rzecz. W roku zeszłym jako 
eksperyment zastosowano start sztafet szkolnych. Młodzież 
startowała na tej samej trasie poza konkursem z tą tylko róż­
nicą, że nie biegła catej trasy od razu a zmieniała się co kilka 
kilometrów w sztafecie. W ynik byl imponujący. Na starcie 
zgromadziło się kilkanaście sztafet z Kuratorium Okręgu W i­
leńskiego. Warto konkurencję rozszerzyć i niech uczniowie W i- 
leńszczyzny mają możność zmierzenia się z kolegami innych 
kuratoriów. Niech ten marsz zulowski dla młodzieży szkolnej 
będzie mistrzostwem szkół w sztafecie, która trwa dwa dni i wy­
maga specjalnego treningu.

Narciarze nizinni, chcąc prędzej dorównać innym narcia­
rzom w technice, sprowadzili w tym sezonie trenera z Finlan­
dii, który w Wilnie, a potem w Wygodzie i w Niemenczynie pro­
wadził kursy narciarstwa nizinnego. Z trenera tego skorzysta- 
noby znacznie więcej, żeby b y ły  lepsze warunki śnieżne.

Jarosław Nieciecki.
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REZULTATY BIEGU ZJAZDOWEGO: startowało 37 za­
wodników (nie wystartował nr 36 Kaplas, Finlandia), ukończy­
ło bieg 35 zawodników (nie ukończyli nr 8 — Steuri i nr 33 — 
Ebb). 1) Lantschner (Niemcy) 3:26:88, 2) Jenewein (Niemcy) 
3:28:03, 3) Molitor (Szwajcaria) 3:29:57, 4) W alch (Niemcy) 
3:30:31, 5) Agnel (Francja) 3:32:84, 6) Cheroni (Włochy) 
3:33:31, 7) Lafforgue (Francja) 3:33:99, 8) Berg (Norwegia) 
3:34:08, 9) Hansson (Szwecja) 3:35:46, 10) Cranz (Niemcy) 
3:35:81, 11) Rominger (Szwajcaria) 3:39:83, 12) Kvernberg 
(Norwegia) 3:43:93, 13) Couttet (Francja) 3:43:99, 14) Mar- 
cellin (Włochy) 3:46:12, 15) Palmer-Tomkinson (Anglia)
3:47:22, 16) Nogler (Włochy) 3:48:29, 17) Bum et (Francja) 
3:52:89, 18) Robbi (Szwajcaria) 3:54:13, 19) Fossum (Nor­
wegia) 3:57:85, 20) CZECH (POLSKA) 4:00:21, 21) Pracek 
(Jugosławia) 4:05:31, 22) SCHINDLER (POLSKA) 4:06:29, 
23) Readhead (Anglia) 4:07:06, 24) Heim (Jugosławia) 4:08:31, 
25) LACEDELLI (Wiochy) 4:14:10, 26) K. ZAJĄC (POLSKA) 
4:14:52, 27) Nicou (Szwecja) 4:17:01, 28) Emodi (W ęgry) 
4:22:71, 29) Szalay (W ęgry) 4:29:97, 30) Cochand (Kanada) 
4:31:08, 31 Wyller (Norwegia) 4:33:37, 32) M. ZAJĄC (POL­
SKA) 4:33:60, 33) Kovari (W ęgry) 4:36:12, 34) Zinkan (Ka­
nada) 4:42:77, 35) Stenfors (Szwedzki Związek w Finlandii) 
5:14:69.

Panie — startowało 24 zawodniczki (nie wystartowała nr 6 
Steuri). Ukończyły bieg 24 zawodniczki. 1) Cranz (Niemcy) 
3:25:44, 2)Resch (Niemcy) 3:39:15, 3) Goedl (Niemcy)
3:40:71, 4 )Matussiere (Francja) 3:42:93, 5) Schaad (Szwaj­
caria) 3:46:29, 6) Villan (Francja) 3:48:62, 7) Roe (Anglia) 
3:50:73, 8) Agnel (Francja) (3:51:16, 9) Arx-Zogg (Szwaj­
caria) 3:53:39, 10) Schou-Nilsen (Norwegia) (3:55:91, 11) Pal­
mer-Tomkinson (Anglia) 3:56:65, 12) Harrison (Anglia)
4:00:54, 13) Nilsson (Szwecja) 4:03:29, 14) de la Fressange

(Francja) 4:04:56, 15) Hoferer (Niemcy) 4:06:41, 16) Blane 
(Anglia) 4:07:49, 17) Ossirnig (Szwajcaria) (4:09:70, 18) 
Spockely (Norwegia) 4:19:38, 19) STOPKÓWNA (POLSKA) 
4:25:25, 20) Eleod (W ęgry) 4:30:18, 21) M. MARUSARZÓW­
NA (POLSKA 4:33:28, 22) Miller (Kanada) 4:35:46, 23) BOR- 
NERÓWNA (POLSKA) 4:39:91, 24) BEKERÓWNA (POLSKA) 
5:24:19.

•
Na starcie biegu na Kasprowym Wierchu obecny był Pan 

Prezydent R. P. prof. Ignacy Mościcki w towarzystwie mjra 
Oesgarda i wicemin. Bobkowskiego.

•
WCZORAJ ODBYŁA SIĘ W  POZNANIU UROCZYSTOŚĆ 

Z OKAZJI 15-LECIA POLSKIEGO ZWIĄZKU BOKSERSKIEGO. 
Rano odprawiona została msza św., po czym odbyła się aka­
demia w sali pałacu Działyńskich.

W godzinach popołudniowych rozegrany został 8-my mecz 
z Węgrami. Drużyna polska odniosła wysokie zwycięstwo 
w stosunku 14:2 pkt.

Zawody odbyły się w hali reprezentacyjnej Targów  Poznań­
skich. Drużynę gości powitał na ringu prezes PZB dr Mirzyń- 
ski. Odpowiedział kierownik ekspedycji węgierskiej p. Kankow- 
sky. Po odegraniu hymnów państwowych przystąpiono do walk.

W  pierwszej walce zmierzyli się Jasiński z Podanym. Se­
rię ataków rozpoczął Węgier, jednak Polak szybko przejął ini­
cjatywę. Zasłużenie na punkty wygrał Jasiński.

W  następnym spotkaniu starli się Koziołek ł Bogacs. Kozio­
łek wyraźnie górował nad Węgrem i wygrał zdecydowanie na 
punkty.

W  wadze piórkowej przeciwnikiem Czortka był Bondi. Po­
lak rozpoczął walkę z właściwym sobie temperamentem, ale 
pierwsze starcie jest na ogół wyrównane. W  drugiej Czortek

S ta n is ła w  M a ru s a rz  — c h o rą ż y  d ru ż y n y  p o lsk ie j. D e f i la d a  pod  deszczem .



Nr 7 13

ma już wyraźną przewagę i Węgier z trudem utrzymuje się na 
nogach. W  trzecim starciu Węgier jeszcze bardziej słabnie 
i gong ratuje go od wyliczenia. Wysoko na punkty wygrywa 
Czortek.

Mandi uzyskał dla Węgier jedyne dwa punkty w spotkaniu 
z Woźniakiewiczem. B. wicemistrz olimpijski Mandi, jakkol­
wiek walczył defensywnie, jednak zbierał stale punkty ze zbyt 
chaotycznie walczącym Woźniakiewiczem. Zwycięstwo przy­
znano Węgrowi, co spotkało się z protestami widowni.

Delii w spotkaniu z Kolczyńskim nie mógł sprostać hura­
ganowemu naporowi Polaka i w trzeciej rundzie poddał się.

W wadze średniej taktycznie dobrze rozwiązał swoją walkę 
Pisarski w spotkaniu z Jakitsem. Usiłowania Pisarskiego w y­
grania przez k. o. nie dały wyniku, jednak wygrał zdecydowa­
nie na punkty.

Szymura miał za przeciwnika najstarszego wiekiem zawod­
nika reprezentacji Węgier Szygeti‘ego. W pierwszym starciu 
Szygeti dorównał Szymurze, jednak w dalszych rundach cio­
sy Polaka zmusiły W ęgra do walki defensywnej. Zupełnie wy­
czerpany kończy Węgier walkę, oddając 2 punkty Polakowi.

Miłą niespodziankę sprawił Białkowski, który nieoczekiwa­
nie pokonał Szarkosiego nieznacznie na punkty.

W ogólnej punktacji Polska wygrała 14:2.
Zawody prowadzili w ringu p. Derda i p. Zapłatka, a na 

punkty Spitzer (W ęgry), Bielewicz (Polska) i Hieronimus (Niem­
cy).

•

W NIEDZIELĘ ODBYŁY SIĘ W BAZYLEI OSTATNIE 
MECZE O MISTRZOSTWO ŚWIATA. W finale Kanada poko­
nała St. Zjedn. 4:0 (3 :0 ,1 :0 ,0 :0 ), o trzecie miejsce Czechosłowa­
cja — Szwajcaria meczu nie rozegrano po dwóch przedłuże­
niach, wobec tego w poniedziałek przed południem odbędzie się 
dodatkowe spotkanie.

W meczu hokejowym o 5 i 6 miejsce, Niemcy pokonały Pol­
skę 4:0 (1:0, 3:0, 0:0).

•

W PIERWSZYCH DNIACH mistrzostw łyżwiarskich świata 
w jeździe figurowej pań prowadzi Angielka Taylor przed Veicht 
(N.), Walker (A.), Nyklową (C-S), Stenuf (St. Zj.). Do mi­
strzostw  zgłosiło się 14 zawodniczek. Na starcie brakło m istrzy­
ni Europy Coliedge.

•
W PIERWSZYM DNIU LEKKOATLETYCZNYCH ZIMO­

WYCH MISTRZOSTW POLSKI W HALI wyniki były nastę­
pujące: podajemy konkurencje finałów. Skok wzwyż pań: 1) 
Wenclówna (W -wa) 140, 2) Kamińska (Kat.) 135. Tyczka pa­
nów: 1) Mucha (Czl.) 340 (poza konkursem skoczył 350), 2) 
Panikiejew (Łódź) 340. Rzut kulą pań: 1) Flakowiczówna 
(W -wa) 11,91, 2) Brogulanka (Kat.) 11,45. W  przedbiegach 
na 3000 m, w pierwszym przedbiegu zwyciężył Sołdan (Craco- 
via) 9:26,5 przed Borysem i Hermanem, w drugim zwyciężył 
Kusociński w czasie 9:25,2, Kusociński na 2 km miał lepszy 
czas od rekordu Polski — 6:06,8, 2) Gałuszka. W biegu tym 
Kucharski wycofał się po 800 m.

W  drugim dniu zimowych lekkoatletycznych mistrzostw 
Polski w hali Słomczewska pobiła rekord Polski w skoku w dal 
osiągając 5,06 m, a  Danowski wyrównał rekord na 50 m, osią­
gając 5,7 sek.

Wyniki techniczne przedstawiają się następująco:
50 m pań: 1) Kałużowa 7,1, 2) Słomczewska 7,4.
50 m panów: 1) Danowski 5,7 wyrównany rekord Polski,

2) Popek 5,9.
50 pl. pań: 1) Patzówna (Tomaszów) 8,5, 2) Wolgetów- 

na (AZS Poznań) 8,6.
500 m pań: 1) Iwczakówna (St. Ch.) 1:32, 2) Zborowska 

(Pol.) 1:36,9.
3 km panów: 1) Sołdan (C) 9:19,3, 2) Herman (W ) 9:24. 

Sztafeta 4 X 50 pań: 1) Stadion Chorzów 30,4, 2) Polonia 30,9.

Sztafeta panów 6 X 50 m: 1) AZS-Lwów 39, nowy re­
kord Polski, 2) AZS-Poznań 40.

Sztafeta 3 X 800 m panów: 1) W arszawianka 6:16, 2) 
Cracovia.

Skok wzwyż panów: 1) Rochiński (St. Ch.) 186, 2) Gie- 
rutto (W ) 181.

Skok w dal pań: 1) Słomczewska 506, 2) Wenclówna 461. 
Skok w dal panów: 1) Hofman K. 687, 2) Garnuszewski

683.
Rzut kulą panów: 1) Gierutto 15,39, 2) Praski 14,92.
W punktacji pań: 1) Stadion Chorzów — 22 pkt., 2) Po­

lonia 17.
W punktacji panów: 1) AZS-Poznań — 18, 2) W arsza­

wianka — 16.

Cristl Cranz.

W ogólnej punktacji zimowych mistrzostw Polski: 1) Polo­
nia i Stadion Chorzów po 28 pkt., 2) AZS-Poznań — 24.

•

PROGRAM TEGOROCZNYCH ROZGRYWEK O PUCHAR 
DAVISA przedstawia się następująco: Czechosłowacja — Nor­
wegia, Belgia — Indie Ang., Włochy — Monako, Jugosławia — 
Irlandia, Rumunia — Węgry, POLSKA — Holandia, Niemcy — 
Szwajcaria, Szwecja — Dania, Anglia — Nowa Zelandia, Fran­
cja — Chiny. Strefa amerykańska: Filipiny — W. o., Austra­
lia ■— Meksyk, Kuba — Kanada, Japonia — W. o. W  strefie 
południowoamerykańskiej zgłosiła się jedynie Brazylia, która 
walczyć będzie ze zwycięzcą strefy amerykańskiej.

Zgodnie z losowaniem wszystkie mecze Polski winny wy­
paść w kraju. W wypadku zwycięstwa nad Holandią Polska 
zmierzy się w Polsce z Niemcami, a o ileby wygrała, spotkałaby 
się ze zwycięzcą meczu Szwecja — Dania, wreszcie w półfinale 
ze zwycięzcą meczu Francja — Anglia.

Mecz Polska — Holandia odbędzie się przypuszczalnie 5—7 
maja w Warszawie.
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W O LN A  TRYBUNA
C U D Z E  C H W A L IC IE  SW EG O  

N IE  ZN A C IE...

Chętnie się u nas przypisuje cudow­
ne wprost zdolności trenerom zagranicz­
nym. Nawet brak sukcesów nie zraża 
admiratorów tych obcych powag.

T ak  też częściowo przedstawia się 
sprawa ze Steppem, którego prasa, a za 
nią opinia publiczna uważa za głównego, 
może nawet jedynego twórcę, zarysowu­
jącego się coraz wyraźniej, odrodzenia 
ptywactwa polskiego.

Omija się przy tym zasługi tych 
wszystkich skromnych trenerów i instruk­
torów krajowych, którzy bez wielkiej re­
klamy prasowej i szumu, bez specjalnych 
obozów i innych ułatwień, no i bądźmy 
szczerzy, bez wielkich honorariów step- 
powych, ledwo mając za co żyć, już od 
dawna osiągają piękne na stosunki pol­
skie wyniki.

Nie mam zamiaru pomniejszać real­
nych zasług Steppa, który jest niewątpli­
wie jednym z najlepszych specjalistów w 
swoim fachu i którego zazdroszczą nam 
inne państwa europejskie.

Ale chcę zwrócić uwagę na fakt, że 
to jednak polscy instruktorzy i trenerzy 
założyli mocne fundamenty, na których 
budujemy teraz nadzieje na rozwój i od­
rodzenie plywactwa, że ich wychowanko­
wie już dawno osiągali świetne rezultaty, 
lepsze nieraz od wyników dzisiejszych 
uczniów Steppa, a pracy ich zawdzięczać 
można w znacznym stopniu owocność 
wysiłków Steppa.

Chciałbym również, aby zrozumiany 
był słuszny żal tych trenerów naszych,

którym zabiera się wychowanków, aby 
owoce ich ciężkiej, wieloletniej pracy 
zbierał obcy przybysz.

Władze sportowe muszą zdawać so­
bie sprawę, że trenerom krajowym trzeba 
zapewnić przyjazną opiekę i warunki zno­
śnej egzystencji nie tylko materialnej, ale 
i moralnej.

Dysproporcja między wynagrodze­
niem trenerów krajowych, a zagranicz­
nych jest tak duża, że nie wyrówna jej 
różnica doświadczenia i wiedzy. Często

zresztą różnice te są bardzo niewielkie 
lub zgoła problematyczne.

Bezceremonialne potraktowanie pra­
cy polskich trenerów pływania w związ­
ku z pracą Steppa, jeszcze bardziej uwy­
datniło brak zrozumienia pracy swojaków, 
choć to od nich przecież i od ich nasta­
wienia psychicznego, a nie od obcych, za­
leży przede wszystkim powodzenie i roz­
wój sportu polskiego.

B. B.

H U M O R

Pcho/ouji/ ftiru j-fio H tj.

fo H c u

A m e ry k a  w ab i, A m e ry k a  nęci! N ic  dziw nego , że 
u ro k o m  je j  u le g ł  ró w n ież  w ęg iersk i b iegacz  Szabo, k tó ­
r y  m im o  n ie n a jle p sz y c h  do św iad czeń  w ie lu  je g o  k o le ­
gów , zd ecy d o w ał się  s ta r to w a ć  w  h a la c h  S t. Z jed n o czo ­
nych .

W ę g ie rs k i Z w iązek  L e k k o -A tle ty c z n y  n ie  b y ł  p o ­
czą tk o w o  zach w y c o n y  ty m  p o m y słem , z d a ją c  so b ie  s p r a ­
w ę z tru d n o śc i ,  ja k ie  c z e k a ją  u ta le n to w a n e g o  za w o d n i­
k a . D o w ie lu  p rze szk ó d  d o łącza  s ię  i  ta , że w  B u d a p e sz ­
c ie  n ie  m a  h a l i  i S zabo  n ie  m a  o k a z ji  p rz e p ro w a d z ić  
z a p ra w y  n a  tw a rd y c h  deskach .

A m b itn y  za w o d n ik  w b ił sob ie  je d n a k  w  g ło w ę  w y ­
c ieczkę a m e ry k a ń s k ą  i z a b ra ł  s ię  do p rz y g o to w a ń , im ­
p ro w iz u ją c  w a ru n k i  p o d o b n e  do ty c h  z ja k im i  s p o tk a  
s ię  za  „ w ie lk ą  w odą". S zabo  u częszczał w ięc  n a  b o isk a  
sp o r to w e  w  ś n ie g u  i  p rz y  z im n ie , b ie g a ł  n a  z lo d o w a c ia ­
ły c h  b ie żn ia ch , m a ją c y c h  im ito w a ć  tw a rd e  pod łoże  h a li.

W  k o ń cu  o d k ry ł  p a ła c  w y s ta w o w y  g d z ie  z n a la z ło  się 
coś w  ro d z a ju  b ie ż n i z desek , d łu g o śc i ty lk o  200 m .

S zabo  n ic zy m  się  n ie  p eszy ł, b ie g a ł  po  te j  w ą sk ie j 
k ła d c e  b y le  ty lk o  p rz y z w y c z a ić  się  do n ie z w y k ły c h  w a ­
ru n k ó w . D a ls z ą  tru d n o ś ć  s ta n o w ił b r a k  p a r tn e ró w  do 
tre n o w a n ia . Z n a la z ł s ię  je d n a k  ja k iś  w ie rn y  k o leg a , 
k tó r y  d o trz y m y w a ł m u  to w a rz y s tw a . P o d o b n o  S zabo  
u z y s k u je  d o b re  cz asy  to te ż  m oże a m b ic ja  je g o  n a g ro d z o ­
n a  z o s ta n ie  ró w n ie ż  su k c e sa m i w  w y m a rz o n y m  k r a ju  
J a n k e só w . »

W  P a r y ż u  o b ra d o w a ł K o m itet W yk on aw czy  M ię­
d zynarodow ej F ed eracji P iłk a rsk ie j. O m aw ian o  m . in . 
sp ra w ę  tu r n ie ju  o lim p ijsk ie g o  w  F in la n d i i  o ra z  p rz y sz ­
ły c h  m is trz o s tw  ś w ia ta  w  p iłc e  n p żn e j, o k tó re  u b ie g a ­
j ą  się  N iem cy . W y b ra n o  sp e c ja ln y  k o m ite t  d la  o p ra c o ­
w a n ia  w sz y s tk ic h  z w ią z a n y c h  z ty m  z a g ad n ień .

•

W  C zech o -S ło w ac ji w y b u c h ł p rz e d  k ilk o m a  ty g o d ­
n ia m i stra jk  sędziów  p iłk arsk ich , k tó ry m  w  n ie sm a k  p o ­
sz ła  d e c y z ja  zw ią zk u  p o z b a w ia ją c a  ic h  a u to n o m ii (zna­
m y  to  z w ła sn eg o  d o św iad czen ia ). S t r a jk  n ie  m a  ża d ­
n y ch  szan s i za c z y n a  s ię  ju ż  z a ła m y w ać , g d y ż  n a jw y ­
b i tn ie js i  sędziow ie  s ta w ili  s ię  do d y sp o z y c ji Związku.

•
K o m p o z y to r  f iń sk i Y r jó  K ilp in e n  o trz y m a ł p o le c e ­

n ie  o p ra c o w a n ia  p rogram u  m uzycznego  Ig r zy sk  O lim -
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p ijsk ich . C hodzi o w y b ó r  u tw o ró w , k tó re  m a ją  b y ć  o d e­
g r a n e  p rz y  ró ż n y c h  o k az ja ch . P r z y  o tw a rc iu  Ig rz y s k  
ro z le g n ą  s ie  to n y  „ H y m n u  O lim p ijsk ie g o "  R y s z a rd a  
S tra u s s a .  M e lo d ia  t a  u z n a n a  z o s ta ła  za  „o f ic ja ln ą " .

•
E sto ń c z y c y  n ie  m o g ą  osw oić s ie  z m y ś lą , że w  p r o ­

g ra m ie  I g rz y s k  O lim p ijsk ic h  zab rak n ie koszyk ów k i. 
W y s tę p u ją  o n i obecn ie  z n o w y m i p ro p o z y c ja m i. C hcą 
b ez p o śred n io  p rze d  lu b  z a ra z  po I g rz y s k a c h  u rz ą d z ić  
w  T a l l in ie  tu r n ie j  k o szy k ó w k i o m is trz o s tw o  ś w ia ta  
i m a ją  n ad z ie je , że w ejd z ie  on do s ta łe g o  p ro g ra m u  w ie l­
k ic h  m ię d zy n a ro d o w y c h  im p re z . D e c y z ja  w  te j sp ra w ie  
jeszcze n ie  za p a d ła . •

S z to k h o lm  o trz y m a  w  n a jk ró ts z y m  czas ie  trzecią  
z rządu k ry tą  p ływ a ln ią  o ro z m ia ra c h  d o p u sz cz a ją cy c h  
o rg a n iz o w a n ie  m ię d z y n a ro d o w y c h  zaw odów  p ły w a c k ic h . 
P rz e d  p ię c io m a  l a ty  b y ł  do d y sp o z y c ji p ły w a k ó w  ty lk o  
m in ia tu ro w y  b a se n  w  c e n tr a ln y m  za k ła d z ie  k ą p ie lo ­
w ym . •

R ząd  f ra n c u s k i  p rz e z n a c z y ł n a  ce le  s p o r tu  11 m ilio ­
nów franków  (ok. 1,650.000 zł). R o z d z ia ł w y g lą d a ć  m a  
n a s tę p u ją c o : zw ią zk i i  k lu b y  ok. 3 m ilio n ó w , u n iw e rs y ­
te ty  i szk o ły  1 m il., b u d o w a  b o isk  2 m il., s c h ro n is k a  d la  
m łodzieży , tu i‘y s ty k a ,  n a rc ia r s tw o  3 m il., b u d o w a  sc h ro ­
n isk  w  g ó ra c h  2 m il.

P o n ie w a ż  zw iązk i i k lu b y  u w a ż a ją , że d o ta c ja  je s t  
n ie d o s ta te c z n a , w y ło n ił  s ię  p ro je k t ,  b y  u z y s k a ć  k o n iecz­
n e  fu n d u sz e  p rzez  d o b ro w o ln e  o p o d a tk o w a n ie  c z y n n y ch  
sp o rto w có w  i  sy m p a ty k ó w . M ie li b y  o n i s k ła d a ć  d z ien ­
n ie  5 ee n tim ó w  co d a ło  b y  ro c z n ie  18.25 f r  od  osoby. 
W  z a m ia n  za  to  m ie lib y  o p o d a tk o w a n i p ra w o  n a b y w a ­
n ia  ta ń sz y c h  b ile tó w  n a  w sz y s tk ie  im p re zy .

•
K an adę z n a m y  d o ty c h cz as  z h o k e ja . W k ró tc e  je d ­

n a k  p o z n a m y  j ą  i n a  in n y m  p o lu . N a rc ia r s tw o , k tó re  
do n ie d a w n a  jeszcze leża ło  ta m  z u p e łn ie  od ło g iem , p o ­
c z y n iło  w  o s ta tn ic h  la ta c h  g w a łto w n e  p o s tę p y . N a r ty  
s ta ły  się  w ie lk ą  m odą, a  p o n ie w a ż  n ie  b r a k  d o b ry c h  te ­
ren ó w  i... p ie n ięd z y , w ięc też, j a k  g rz y b y  po deszczu, 
w y r a s ta ją  now e lu k su so w e  zim ow e m ie jsco w o śc i k l im a ­
ty c z n e  z n a jn o w o c z e śn ie jsz y m  k o n fo rte m , i n a jn o w sz y  
m i u rz ą d z e n ia m i, ja k ic h  n ie  p o w s ty d z iła b y  s ię  S z w a j­
c a r ia . S z w a jc a r ia  je s t  z re sz tą  d o s ta rc z y c ie le m  in s t r u k ­
to ró w , k tó rz y  w p ro w a d z a ją  tu b y lc ó w  i z je ż d ż a ją c y c h  g ę ­
sto  J a n k e só w  w  sz tu k ę  p o ru s z a n ia  się  n a  d esk ach . I n ­
s tr u k to r z y  ci in f o rm u ją  w ła ś n ie  o jc z y s ty  k r a j  o p o s tę ­
p a c h  i  tw ie rd z ą , że b lis k a  ju ż  ch w ila , w  k tó re j  n a  m i­
s trz o s tw a c h  ś w ia ta  p o ja w ią  s ię  ró w n ież  r e p re z e n ta c y jn e  
k o sz u lk i k a n a d y js k ic h  zjazdow ców .

•
Szw edzcy bokserzy p rz e g ra l i  z N ie m c a m i w  H a m ­

b u rg u  2:6 (ró w n a  się  n a sz e j p u n k ta c j i  4:12). S zw edzi 
i ty m  ra z e m  b y li  n iezad o w o len i. T w ie rd z ą  u p o rczy w ie , 
że znów  n a w a li l i  sędziow ie  (zn a n a  śp ie w k a  z m eczu  
z o lsk ą ). P r a s a  szw edzka  ty m  ra z e m  w a li  n a  ca łego . 
A ta k u je  d z ie n n ik a rz y  n ie m ie c k ic h  za  b r a k  o b je k ty w iz -  
m u, w y śm ie w a  ich  zn a jo m o ść  fa c h o w ą  i n ie  ż a łu je  c ie rp ­
k ich  slow  pod  a d re se m  p u b lic zn o śc i h a m b u rs k ie j .  N a j­
w ięcej d o s ta ło  się  sęd z iem u  n ie m ie c k ie m u  p. B óhm ow i, 
k tó r y  w y lic z y ł o siem  zw y c ięs tw  d la  sw oich  ch łopców .

Z d en e rw o w an ie  S zw edów  z r a c j i  p o ra ż k i je s t  z ro z u ­
m ia łe , je d n a k  czy  c z a sa m i n ie  p rze sad z o n e?  S łu sz n ie  p i ­
sze też  je d e n  z d z ie n n ik a rz y  n ie m ie ck ic h , że j a k  d łu g o  
w  sp o tk a n ia c h  a m a to rs k ic h  n ie  b ęd z ie  w yn ik ów  rem i­
sow ych , n a le ż y  zaw sze się  liczy ć  z n ieza d o w o len ie m  je d ­
n e j s tro n y . T rz y ru n d o w e  w a lk i s ą  z b y t k ró tk ie , b y  m oż­
n a  b y ło  w y ro b ić  sob ie  n ie z m ie n n ą  o p in ię  o p rze w a d ze  
je d n e g o  lu b  d ru g ie g o  zaw o d n ik a .

S zef n ie m ie c k ie j le k k ie j a t le ty k i  v o n  H a l t  z a k a z a ł 
p a n io m  u czes tn iczy ć  w  je d n o s tk o w y c h  b ie g a c h  le śn y ch  
i  te re n o w y ch . W o ln o  im  b ie g a ć  ty lk o  n a  tra s ie  1200 m 
i to  drużynow o, p rz y  czym  k a ż d a  d ru ż y n a  m a  o s ta tn ic h  
20 m e tró w  p rzeb iec  w sp ó ln ie , t r z y m a ją c  się  p ię k n ie  za 
rą c z ę ta . S posób  te n  m a  zap o b iec  fa łsz y w e j a m b ic ji  
i  z b y tn ie m u  fo rso w a n iu  te m p a  p rze z  s ła b e  k o b ie tk i. J a ­
k i je s t  r e z u l ta t  za rząd zeń , o ty m  o p o w iad a  d o sk o n a ły  
fach o w iec , b y ły  m is trz  s p r in tu  d r  K o rn ig .

B ie g  le śn y  B S C -K o m et w  B e r l in ie  p rz e p ro w a d z o n y  
z o s ta ł śc iś le  w ed le  d y sp o z y c ji w o d zo w stw a  le k k ie j a t l e ­
ty k i  tzn . p a n ie  w b ie g a ły  n a  s t a r t  p ię k n ie  r ą c z k a  w  rą c z ­
kę. P o n ie w a ż  je d n a k  lepsze le k k o a tle tk i  d o k ła d a ły  
w sze lk ic h  s ta ra ń ,  b y  w ła śn ie  ic h  d ru ż y n a  o s ią g n ę ła  
zw yc ięs tw o , w ięc  n ie  ty lk o  n ie  ż a ło w a ły  te m p a , a le  też 
n a  t r a s ie  c ią g n ę ły  s i łą  za  ręc e  sw o je  s ła b sze  to w a ­
rzy szk i.

T em p o  b y ło  w p ra w d z ie  w  su m ie  niższe, n iż  d a w n ie j 
je d n a k  rz e c z y w is ty  w y s iłe k  b o d a jże  jeszcze w iększy , 
g d y ż  lep sze  p a n ie  n ie  ty lk o  b ie g a ły , a le  jeszcze c ią g n ę ły  
(dosłow nie) k o le ża n k i, a  g o rsze  zaw o d n iczk i sam e  zm u ­
szone b y ły  w y c ią g a ć  w y n ik i,  p rz e k ra c z a ją c e  ic h  rz e c z y ­
w is te  m ożliw ości.

Cel z a rz ą d z e n ia  p. v. H a l t a  z o s ta ł w ięc  ca łk ow ic ie  
w ypaczon y, g d y ż  n ie  ty lk o  n ie  za p o b ie g ło  się  n a d m ie r ­
n em u  w y s iłk o w i k ob iecego  o rg a n iz m u , a le  d o p ro w a d z i­
ło  n ie m a l do z d w o je n ia  go. N a le ż y  zaczekać, czy  n a  p o d ­
s ta w ie  d o św iad czeń  n a s tą p ią  d a lsze  z m ia n y  p rzep isó w .

•
N iem iec k i re g u la m in  le k k o a tle ty c z n y  w p ro w a d z ił 

w  ub. ro k u  r a d y k a ln ą  in o w ac ję . W  m y ś l n o w y ch  p rz e ­
p isó w  o w e jśc iu  do f in a łu  n ie  d ecyd u je m iejsce, u zy sk a ­
ne w  p rzedb iegu  lecz ezas. M oże się  w ięc  zd a rzy ć , że do 
f in a łu  n ie  w e jd z ie  zw yc ięzca  je d n e g o  z p rze d b ieg ó w , n a ­
to m ia s t  w e jd ą  ta m  d ru d z y  i trz e c i za w o d n icy  in n e j w a l­
k i e l im in a c y jn e j .

SPORT SZKOLNY
Czasopismo sportowe młodziozii szkolno]

W Y C H O D ZI w poniedziałek i czwartek

P R Z Y N O S I aktualne wiadomości spor­
towe z boisk krajowych  
i zagranicznych — arcy- 
ciekawg powieść lotniczg 
Janusza Meissnera

K O S Z T U JE  numer 10 gr. Prenumerata 
kwartalna zł 2.20, roczna 
zł 7 . -

Adres: Warszawa, Łazienkowska 3
tel. 8-63-66, konto rozrach. Nr 119
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Z u p e łn ie  s łu sz n ie  p o d n o sz ą  w ięc  z w ie lu  s tro n , że 
p rz e p is  te n  d o p ro w a d z ić  m u s i do z a ż a r ty c h  w a lk  
w  p rz e d b ie g a c h , t a k  iż  w e f in a le  z n a jd ą  się  lu d z ie  m oc­
no ju ż  w ypom p ow an i. K o n se k w e n c ja  n a k a z y w a ła  by, 
n ie  p rz e p ro w a d z a ć  w  ogó le  f in a łó w , lecz k la sy f ik o w a ć  
n a  p o d s ta w ie  u z y s k a n y c h  czasów . Z n aczy ło  b y  to, że n ie  
by ło  b y  ju ż  w a lk i p ie r ś  p rz y  p ie rs i , lecz p o je d y n e k  z cz a ­
sem , ta k  j a k  d z ie je  się  to  np . w  n a rc ia r s tw ie .

•
Do w ieczn y ch  p ro b lem ó w  le k k ie j a t le ty k i  n a le ż ą  

s ta r te r z y .  T ru d n o  w p ro s t u w ie rz y ć , j a k  m a ło  je s t  r z e ­
czy w iśc ie  d o b ry c h  s ta r te ró w . D ow odem  te g o  choćby  
fa k t,  że N iem iec  M ille r , k tó r y  je s t  m is trz e m  w  sw oim  
fac h u , za p ro sz o n y  z o s ta ł do L os A n g e lo s , g d z ie  sp ra w o ­
w a ł fu n k c ję  s t a r t e r a  o lim p ijsk ie g o . A  p rze c ie ż  A m e ry ­
k a n ie  m a ją  m n ó stw o  s p r in te ró w  i z te j r a c j i  zaw ody  
w te j d z ied z in ie  lic z y  się  n a  se tk i, to te ż  dość b y ło  o k a z ji 
do w y ćw ic ze n ia  o d p o w ied n ieg o  cz łow ieka! F in o w ie  z a ­
p o w ia d a ją , że fu n k c ję  p o w ie rz ą  je d n e m u  ze sw oich , b y ć  
m oże, że sp o k o jn y  z ró w n o w aż o n y  sp o rto w ie c  z S u o m i 
d a  so b ie  ra d ę , je ś l i  n ie , w ró c i s ię  c h y b a  znów  do n ie z a ­
s tą p io n e g o  M ille ra .

P ro b le m e m  uproszczenia sta rtu  z a jm u je  się  m n ó s t­
wo fach o w có w  m . i. g e n e ra ln y  t r e n e r  a m e ry k a ń s k i 
p . R o b e rtse n . S k o n s tru o w a ł on  n a w e t a p a r a t ,  k tó r y  m a  
p o dobno  w y k lu cz y ć  w  p rz y sz ło śc i p la g ę  fa ls ta r tó w . A p a ­
r a t  o p a r ty  je s t  n a  n a s tę p u ją c e j  za sad z ie :

P rz e d  k a ż d y m  b ie g ac ze m  obok  d o łk u  s ta r to w e g o  
z n a jd u je  s ię  m e ta lo w a  p ły tk a ,  n a  k tó re j  t r z y m a  on  r ę ­
kę. P ły tk a  p o łą c z o n a  je s t  sz n u re m  z p is to le te m  s ta r t e ­
r a .  K o n ta k t  is tn ie je  ty lk o  w ów czas, g d y  ręc e  za w o d n i­
ków  s ą  n a  p ły c ie . Z ch w ilą , g d y  k tó ry k o lw ie k  z n ic h  
u s u n ie  rę k ę  z p ły tk i ,  k o n ta k t  je s t  p rz e rw a n y  i p is to le t  
n ie  d z ia ła . T o też  je ś l i  n a w e t s t a r t e r  n ie  sp o strzeże , że 
je d e n  z b ie g a c z y  p rze d w c ze śn ie  z e rw a ł się  z do łków  n ie  
b ęd z ie  n ie szczęśc ia , g d y ż  p is to le t  i  ta k  n ie  w y s trz e li. 
K ró tk o  m ó w ią c  f a l s t a r t  je s t  w y k lu czo n y , g d y ż  s ta r t e r  
m oże ty lk o  w ów czas o d d ać  s trz a ł,  g d y  w szy scy  z a w o d n i­
cy  m a ją  p r a w ą  rę k ę  n a  p ły tk a c h .

P r a k ty k a  w y k aże , w  ja k im  s to p n iu  a p a r a t  je s t  do 
u ż y c ia  i  czy  m oże b y ć  z n ie g o  ja k a ś  k o rzy ść .

•
„W o n d er b o y “ — tłu m a c z y  s ię  n a  p o lsk ie : cu d o w n y  

ch ło p a k . J e s t  n im  J im  D unn z M elbourne w A u s tr a l i i .  
L ic zy  l a t  18-ście i za sk o czy ł ziom ków  sw o ich  w y n ik ie m  
9.6 n a  100 ja rd ó w . R ó w n a  się  to  re k o rd o w i C a rlto n a , 
k tó r y  s to i  n ie w z ru sz e n ie  ( re k o rd  n ie  C a rl to n )  od 1930 r. 
J im m y  D u n n  m ia ł  p o dobno  le k k i su k c es  ze s tro n y  
w ia t ru ,  n ie m n ie j je d n a k  w ta je m n ic z e n i tw ie rd z ą , że s ta ć  
go n a  te  9.6 a  k to  w ie  czy  n ie  n a w e t n a  n o w y  seko rd ! 
J im m y  D u n n  p rz e b ie g ł o s ta tn io  ró w n ież  100 m , m im o  
że m ia r y  m e try c z n e  n ie  z n a jd u ją  ła s k  w  oczach  a tle tó w  
a u s tr a l i j s k ic h .  C zas 10.7 je s t  d o s ta te c z n ie  w y m o w n y , 
g d y  się  w eźm ie pod  u w ag ę , że b y ł to  je g o  p ie rw sz y  b ie g  
n a  ty m  d y s ta n s ie  i  bez o d p o w ied n ie j k o n k u re n c ji .  M ło ­
dego  J im m a  ty tu ł u ją  p rz y sz ły m  re k o rd z is tą  św ia ta . Z a ­
p a m ię ta jm y  w ięc  to  nazw isk o .

KOMUNIKAT 
POLSKIEGO ZWIĄZKU PŁYWACKIEGO 

N R  1/39

1. P od z ia ł referatów  w  Zarządzie P .Z .P .

Z a rz ą d  P Z P  n a  p o sie d z e n iu  w  d n iu  w c z o ra jsz y m  do­
k o n a ł p o d z ia łu  r e fe ra tó w  m ię d zy  cz łonków  Z arzą d u . P o ­
szczegó lne r e f e r a ty  o b ję li:

r e f e r a t  p r a s y  i p r o p a g a n d y  — k p t. d y p l. S. C y p ry k , 
re f . o rg a n iz a c y jn y  — k p t. d yp l. S. C y p ry k , re f . p ły w a ­
n ia  — k p t. M. H a m p l i  T. J a b ło ń s k i ,  re f . skoków  — k p t. 
M. H a m p l i  T. J a b ło ń s k i,  re f . r a to w n ic tw a  — m a g . K . 
R u d z isz  i  kom . R . S ta n isz e w sk i, re f . s p ra w  sędziow ­
sk ic h  — m a g . K . R u d z isz  i kom . R . S ta n isz e w sk i, re f . 
p i łk i  w o d n e j — adw . M. C h ęc iń sk i, re f . o d zn a k i p ły w a c ­
k ie j — W . S zab ło w sk i, k ro n ik a rz  — kom . A . W in n ic k i.

T e rm in y  p o sied zeń  u s ta lo n o  w  sposób  n a s tę p u ją c y :
1-sza ś ro d a  po p ie rw sz y m  k ażd eg o  m ie s ią c a  — p o ­

sie d ze n ie  Z a rz ą d u , p o z o s ta łe  ś ro d y  w  m ie s ią c u  — p o s ie ­
d ze n ia  K o m ite tu  W y k o n aw czeg o .

2. M istrzostw a H a li K ryte j.

T eg o ro czn e  zaw ody  o m is trz o s tw o  H a li  K r y te j  zo­
s ta n ą  z o rg a n iz o w a n e  p rzez  Z a rz ą d  P Z P  w  p ły w a ln i  
A k a d e m ii W . F . n a  B ie la n a c h  dn. 18 i 19 m a rc a  b r.

O rg a n iz a c ję  te j  n a jw ię k sz e j im p re z y  p ły w a c k ie j 
w  sezon ie  z im o w y m  zm u szo n y  b y ł p o d ję ć  Z a rz ą d  Z w iąz ­
ku , g d y ż  żad en  z O k ręg ó w  w zgl. o d p o w ied n ich  k lu b ó w  
n ie  u b ie g a ł  się  o o rg a n iz a c ję  z im ow ej re w ii n aszeg o  
p ły w a c tw a .

S zczegó ły  im p re z y  i p r o g ra m  m in u to w y  z o s ta n ą  
og łoszone w  n a d c h o d z ą c y m  ty g o d n iu .

3. T u rn iej p iłk i w odnej.

D n ia  1 i 2 k w ie tn ia  b r . Z a rz ą d  P Z P  o rg a n iz u je  w  p ły ­
w a ln i A k a d e m ii W . F . n a  B ie la n a c h  tu r n ie j  p i łk i  w od­
n e j d la  d ru ż y n  k la s y  m is trz o w sk ie j (lig i).

B ę d z ie  to  je d y n a  o k a z ja  zo b a cz en ia  p ię c iu  n a j le p ­
szy ch  d ru ż y n  p i łk i  w o d n e j, k tó re  w  e m o c jo n u ją c y c h  
sp o tk a n ia c h  u b ie g a ć  się  b ę d ą  o p r y m a t  w  h a l i  k r y te j .

4. Zaw ody o N agrod ę M łodyeh.

Z a rz ą d  P Z P  w y z n a c z y ł te rm in  zaw odów  o N a g ro d ę  
M ło d y ch  n a  dz. 16 w zg lę d n ie  6 k w ie tn ia  br.

W obec z g ło sze n ia  się  do ro z g ry w e k  o n a g ro d ę  ty lk o  
d ru ż y n  O k rę g u  Ś lą sk ie g o  i  W a rsz a w sk ie g o , w  p o d a n y m  
te rm in ie  o d b ęd ą  s ię  od r a z u  zaw o d y  f in a ło w e , k tó re  zo­
s ta n ą  ro z e g ra n e  n a  Ś ląsk u .

5. M ięd zyok ręgow e zaw od y Ś ląsk —-W arszawa.

K o m isa rz  W a rsz a w sk ie g o  O k rę g u  P Z P  z a p ro p o n o ­
w a ł O k rę g o w i Ś lą sk ie m u  ro z e g ra n ie  dn. 5 m a rc a  b r. 
w  b a s e n ie  P o ls k ie j  Y M C A  w  W a rsz a w ie  zaw odów  m ię- 
d zy o k rę g o w y c h  w  k o n k u re n c ja c h  p an ó w  Ś lą sk  — W a r ­
szaw a.

N a le ż y  się  spodz iew ać, iż  O k rę g  Ś lą sk i z a a k c e p tu je  
p ro p o z y c ję  i  s to lic a  b ęd z ie  m ia ła  o k a z ję  zo b aczen ia  in ­
te re s u ją c e j  w a lk i  n a js i ln ie js z y c h  O kręgów .
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